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NA POWITANIE!
Prastary to piastowski zwy­

czaj, aby najwyższy przedsta­
wiciel państwa objeżdżał wszyst­
kie zakątki kraju od zachodu 
aż po wschodnie rubieże.

Objeżdżał Piast swoje ziemie, 
wszędzie doglądał czy się gdzie 
nieprawość nie dzieje, czy kogo 
nie krzywdzą, a kiedy trzeba 
było —  karząca dłoń władcy 
dosięgała zbrodniarza, który 
spokój zakłucał obywateli i auto­
rytet powagi państwa podko­
pywał.

I tak pod czujnem okiem 
królewakiem rozwijał się kraj, 
wzmagał się dobrobyt, wzma­
gała kultura!

Od tych dawnych, legendą 
mitu oplecionych czasów rozwi­
jała się Polska, a przeszedłszy 
prędzej niż inne państwa całą 
skalę przeobrażeń socjalno-ustro- 
jowych, jedna z pierwszych sta­
nęła w rzędzie ludów, które 
uznały prawo człowieka pozwa­
lające rozwijać się mu jak naj­
wszechstronniej.

Ale opatrzność owoce tych 
poczynań pozwoliła zbierać 
nam dopiero dziś, kiedy po 
ciężkiej szkole stanęliśmy do 
powszechnego warsztatu pracy.

I szczęśliwy zrządził przypa­
dek, że wybraliśmy na naj­
wyższą godność naszego ustroju 
demokratycznego, człowieka, 
który zrozumiał całą ważność 
zadania jakie przyjął na swe 
barki i jako najlepszy ojciec, 
stojąc ponad partjami, koterja- 
mi i zawiściami godzi je w myśl 
tej jedynie rozumnej w tych ra­
zach maksymy, że prywatę trzeba pod publiczne dobro podporządkować.

Zrozumiał też Prezydent Wojciechowski, że ażeby ten naród był 
szczęśliwy, muszą ci, którym powierzono pieczę nad nim, sami doglą­
dać wszystkiego, sami słuchać skarg, nadzieji i zamierzeń wszystkich 
obywateli państwa.

Podejmuje więc Prezydent Wojciechowski szereg podróży po kraju, 
gdzie jak dawny Piast wszystko chce sam zobaczyć, by później wpły­
nąć łatwiej na takie zarządzenia, któreby istotnie przyczyniały się do 
wzrostu i dobrobytu danej ziemi.

Z dwuch atrop. PaUka doznawała srogich ucisków od wschodu i od 
zachodu.

Ale ten nacisk jaki na Pol­
skę parł od zachodu słokrct 
był silniejszy od pierwszego, 
tak iż za cud policzyć należy 
to iż Pomorze nie uległo zu­
pełnie germanizacji.

A  więc jest w tym ludzie 
pomorskim jakaś siła, jakaś we. 
wnętrzna odporność, jest uko­
chanie Ojczyzny tak wielkie, 
że pomimo wiekowej ger­
manizacji nie zapomniał sw e 
narodowości, a co wiąo«j — 
języka.

1 oto dziś kiedyśmy wrócfll 
do tej naszej Ojczyzny po dłu­
giej niewoli i zaczęliśmy życie 
już jako wolni ludzie na swo­
jej ziemi, przyjeżdża do nas tao 
dostojnik najwyższy naszego 
organizmu państwowego, aby 
nam  wynagrodzić i okazać swa 
życzliwość za nasz hart i m- 
czem niezłamany patrjotyzm.

A  kiedy ten Najwyższy nasz 
Dostojnik przyjdzie otoczony 
blaskiem majestatu, i kiedy ty­
siące głów bez różnicy przeko­
nań czy narodowości ugną się 
w hołdzie, —  stanie przed na­
mi ten ogrom siły i powagi 
naszej zbiorowości, —  poczu­
jemy się; jak nigdy ogromem, 
który nie da się. innym krzyw­
dzić, ale który też tylko w  tym 
kierunku pracę swą kieruje, aby 
ogólnoludzkim celom służyła, 

Do ziemicy pomorskiej przy­
jeżdżasz w gościnę najdostoj­
niejszy 1 anie Prezydencie, patrz 
serca nasze na ścieżaj otwarte 
pełne uczucia dla Ciebie i dla 
wielkich prawd społecznego ży 
cia, które reprezentujesz. 

W itamy Cię chlebem i solą, wejdź we wrota dzierżaw naszych 
i spocznij na chwilę wśród nas.

Na ręce Twoje składamy zapewnienia naszej dobrej woli ku po
czynaniom w imię tych haseł, których Ty jesteś rzecznikiem.

Na tej najcięższej placówce, najdalej wysunięci na zachód i północ, 
stać będziemy silnie przytem co nasze, a dom agać się będziemy tych 
ziem naszych, których nam przewrotność wrogów dotąd odzyskać nie 
pozwoliła.

A  w trudzie tym krzepić nas będzie świadomość tego, że Ty
o nas pamiętasz, że w tej ciężkiej pracy wciąż jesteś myślą z nami.

A więc w s  tak&fe lajocy g a s łb y ś  nas oaj-
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Z  F rancji,
W y m ia n a  z d a ń  a n g ie lsk o - f ra n c u s k a  — O s to su n k i z W a ty k a n e m

m ięd zy  A n g lją  a  F r a n c ję .
P rz y ja ź ń

Londyn, 22. 6 (Pat-Reuter). Donoszą urzędowo: 
Przyjazna i poufna wymi&ua zdań między premjerom 
Mac Donaldem i francuskim prezydentem ministrów 
Eterriotem, dotycząca kwestji wysuniętych w sprawo­
zdaniu rzeczoznawców, jakoteż zarządzeń wykonaw­
czych wykazała zupełną zgoónośd poglądów obu 
szefów rządu. Pod warunkiem zgody reszty sojusz­
ników, obydwaj mężowie stanu wypowiedzieli się za 
zwołaniem w pierwszej połowie lipca konferencji 
celem ostatecznego ustalenia linji dalszego postępo. 
wania.

Paryż, 22. 6. (Pat). Były ambasador przy 
W atykanie sen. Jounaud oświadczył sprawozdawcy 
Echo de Paris'*, że zamierza wnieść interpelację w 

sprawie stosunku Francji do W atykanu. Jounaud 
w skazał na to, że senat już dwa razy, tj. w r. 1921 
za czaków Brianda i w r. 1922 za czasów Poincarego, 
ach walił kredyt dla ambasady przy W atykanie, wo- 
beo tego sądzi, że obecnie kredyt zostanie również 
uchwalony. Ostatnie wybory angielskie, nie spowo­
dowały żadnych zmian w stosunkach dyplomatycznych 
między Anglią a W atykanem, wobec tego ‘ostatnie 
wybory we Francji również nie powinny mieć nie­
korzystnego wpływu na te snosupki.

Loridyrt, 22. 6. (Pat-R.) Herriot przybył do 
Chequers wczoraj o godz 8 wieczorem. Obrady 
rozpoczęły się niezwłocznie i prowadzone są również 
i  dzisiaj. Cała prasa wyraża przekonanie, że oby­
dwaj kierownicy rządów państw sprzymierzonych 
przy obustronnym pragnieniu porozumienia nie osię- 
gną wprawdzie podczas tej krótkotrwałej narady

ostatecznego rozstrzygnięcia spraw, niemożliwego 
przy nieobecności sojuszników belgijskich i włoskich, 
zdołają jednak wyjaśnić wszystkie nieporozumienia, 
które ostatnio dzieliły obydwa rządy.

Londyn, 22. C. (Pat. P R.) Po powrocie z Cbeąuere
do Londynu, Herriot sriożył na grobie nieznanego żołnie­
rza wieniec. Jutro prem j-r udaje się do Brukseli.

Loudyn, 22. 6. Pat.) W wywiadzie z przedstawi­
cielem „Sunday Timea“ ośw aday ł Herriot, że główną 
troską jego będzię wytworzenie atmosfery zanfaoia mię­
dzy Franc'ą a Anglją. Aby to osiągnąć, kwdecznem 
josi u runięcie pierwiastkowo podejrzliwości, która nie­
stety zakłóciła w ostatnich czasach harmonję między 
obydwoma Darodami, Atmosfera zaufauia. panująca mię­
dzy Francją a Anglją podcza* wojny i tera- łączyć bę­
dzie oba kraje — zakończjł Herriot — a wówczas 
wszystkie przeszkody staną się łatwiejsze do przekonania

Londyn, 21. 6 (Pat P. R ) W rozmowie z parys­
kim  korespondentem „Morning Po it“ Herriot oświad­
czył. Po tem, gdy za-ńśnięt* aoełah najściślejsze węzły 
przyjaźni pomiędzy Anglją a Franc:ą na polach bitew, 
nie może być już mowy o jakicł kolwie; poważniejszych 
sporach pom ędzy temi dwoma krajami. Francja pragnie 
powrócić do dawnej polityki międzysojnBzniczej, której 
zawsze broniła, i właśnie sprawozdania rzeczotnawców 
stanowią odpowiedni środek do powrotu do tej polityki. 
Dalszemu wzrostowi wpływów niemieckich stronnictw 
reakcji będzie można zap> biedź za pomocą polityki współ­
działali a międzynarodowego i solidarności międzynarodo­
wej.

Echa mordu Mafteotiego.
Rzym, 21. 6. (PAT). Omawiając tło., na którem została do­

konana zbrodnia na osobie Posła Maiteottiego, -,Messagero‘‘ 
pisze: Nieuczciwe zahobki niektórych ludzi, zajmujących wy­
bitne stanowiska w wysokich sferach faszyzmu, były ogólnie 
znane. Te fakty łącznie z wiadomościami o gwałtach, które 
trwały zwłaszcza na prowincji, mano nawoływań i nakazów 
•przywódców faszystowskich,, a specjalnie Mussoliniego, do­
prowadziły do zmniejszenia szacunku dla faszyzmu wśród 
społeczeństwa. Szacunek ten jednak trwa nadal, o ile chodz.i 
o osobę Mussoliniego.

Morderstwo, dokonane na Matteottim w Rzymie w biały 
dzień — dodaje dziennik — wywołało krytykę opinji w stosun­
ku do wjadz policyjnych oraz surowy sąd ogółu o nienormal­
nych stosunkach życia włoskiego, jakie panowały przed 
dokonaniem zbrodni.

Omawiając w dalszym clagu sprawę ncieczkl kilku głó­
wnych sprawców morderstwa, jak Rossi‘ego 1 Fillipelli‘ego i 
tnnych, „Messagero" zaznacza, że ucieczka ta nastąpiła oczy­
wiście w porozumieniu z kimś z głównej dyrekcji służby bez­
pieczeństwa.

Głos „Messagero**, jako dziennika filofatzystowskiego jest 
wysoce znamienny.

Prasa umiarkowana, zarówno filo-faszystowska, jak i li­
beralna oraz prasa opozycyjna nawołują nieustannie do spo­
koju, domagając się jedynie, aby stało się zadość sprawiedli­
wości, oraz aby przestępstwo zostało do gruntu wyjaśnione.

„II Mondo“ stwierdza, że opozycja niema zamiaru obalać 
rządu, ani sięgnąć po władze, żąda jedynie uzdrowienia sto­
sunków pracy parlamentarnej dla posłów opozycji. Oczy­
wiście — pisze dziennik — opozycja nie może zjawić się na 
sali obrad parlamentu tak, jak gdyby epizod zbrodni, doko­
nanej na Matteottim, był tylko dramatem z Grand Guignolu, 
o którym się zapomina natychmiast po przedstawieniu. W 
tej chwili opozycja pozostaje poza salą obrad i nie może do 
niej powrócić, dopóki nie zostaną urzeczywistnione bezwzglę­

dnie normalne warunki pracy parlamentarnej, gwarantujące 
swobodne wypełnianie mandatu poselskiego. *

Rzynu 22. 6. (PAT). Od dwóch dni FillipeHi nie przyj­
muje pokarmu.

Rzym, 22. 6. (PAT). Jak donoszą dzienniki, Mussolini 
odwołał generała de Bono ze stanowiska szefa milicji narodo­
wej. Jak wiadomo, de Bono został usunięty przed kilku dnia­
mi ze ^stanowiska szefa służby bezpieczeństwa publicznego.

Rzym, 22. 6. (PAT). Jak donosi ^Sereno", władze sądowe 
zebrały bardzo obciążające poszlaki przeciwko pewnej oso­
bistości faszystowskiej, piastującej bardzo poważne stanowi 
sko, która wiedząc o zamiarze zgładzenia Mattcorłtego. nie 
przeszkodziła zbrodni i zgodziła się zachować w całej spra­
wie miłcz.enie.

Rzym, 21. 6. (PAT). Zwłoki Matteottłego nie zostały do­
tychczas odnalezione. Policja otrzymała w tym kierunku ró­
żne doniesienia, istnieje jednak przypuszczenie, że większość 
z tych doniesień ma na celu zmylenie poszlak- Jeden ze świa­
dków miął zeznać, że zwłoki pochowano początkowo na brze­
gu jeziora Vico. W czasie przeprowadzenia badań w tym 
miejscu okazało się jednak, że nieznani ludzie przenieśli zwłoki 
gdzieindziej. Okoliczność ta ma potwierdzić fakt, że samo 
chód, który po dokonaniu w nim morderstwa powrócił do 
Rzymu, t.ej samej nocy raz jeszcze wyjeżdżał poza miasto 
prawdopodobnie w tyra celu, aby przewieźć zwłoki w Inne 
miejsce.

Aresztowani pod zarzutem udziału w zbrodni przesłuchi­
wani są codziennie dwukrotnie. Domini odmawia zeznań, gro­
żąc, że jeżeli zacznie mówić, to wtenczas usłyszy się wiele 
rzeczy. FillipelH podaje, że wiedział o zamiarze porwania 
Matteot"rgu od szofera Rossiego. O planie morderstwa nic 
wiedział wcale, a gdy wieczorem w dniu dokonania morder 
stwa Domini przyniósj mu o tem wiadomość, Fillipelli ze­
mdlał z przerażenia. .

Biskupi francuscy w Polsce.
Poznań, 22. 6. (PAT). Dziś rano księża biskupi francuscy 

wzięli udział w uroczystej procesji Bożego Cia}a na starym 
rynku i w uroczystem nabożeństwie pontyfikalnpm odprawio. 
nem w kościele famym. W procesji wzięli udział wszyscy pol­
scy sząmbełowie papiescy z Wielkopolski. O godz. U w ka­
plicy francuskiej odprawi! msze św. dla kolonii francuskiej w 
asystencji biskupów biskup Julienne, który wygłosił patrjo 
tyczne kazanie.

Poznań, 21. 6. (PAT). Dziś rano przybyli tu z Warszawy 
przedstawiciele episkopatu francuskiego z kardynałem Dubois

na czele. Biskupom francuskim towarzyszył w drodze z War­
szawy ks. poseł Kubicz. Na dworcu powitał przybyłych gości 
ks. kardynał Dalbor, a w‘imieniu wojewody radca Szczaniew- 
ski. szambelan papieski. Z dworca Dostojni Goście udali się 
samochodami do zamku, gdzie zamieszkali. W chwili, gdy 
samochody wjeżdżały na podwórzec zamkowy, orkiestra woj­
skowa odegrała ,.Marsyljankę“ i polski hymn narodowy. BJ- 
skupi francuscy odprawili mszę św, w kaplicy zamkowej, po­
czerń po śniadaniu składali wizyty ! oglądali osobliwości mią- 
sta. O gdz. 1-ej podejmował gości ks. kardynał Dalbor

Li«ty i  Paryża.

Po utworzeniu gabinetu Herriota.
A tm o s fe ra  p o w y b o rc za . — N iezdrow e sy m p ło m a ta . — A ry tm e ty k a  w y b o rcza  
i a ry tm e ty k a  m o ra ln a . -  P r e z y d e n t  D o u m e rg u e  i ro z p rę ż e n ie  s y tu a c ji .  — Nowy 

R z ą d . — D e k la ra c je  H e rr io ta . — P o  b u rz y  p o g o d a .
(O d w ł a s n e g o  k o r e s p o n d e n t a . )

Paryż, 16 czerwca.
Po wyborach II maja zapanowała we Francji atmosfera, 

która daleką by}a od zdrowej atmosfery politycznej. Z jednej 
strony — ze strony zwyciężkiego kartelu lewicowego — u- 
pojenie zwycięztwem i bardzo uparty zamiar bezwzględnego 
zmajoryzowania swych przeciwników politycznych: z dru­
giej strony — ze strony pokonanego bloku narodowego — 
rozczarowanie, graniczące z zupełn upadkiem ducha. A tym­
czasem ani zwycięzcy, ani zwyciężeni nie mieli tak dostatecz­
nego powoda d" tak jaskrawych nastrojów ducha. Zapewne 
blok narodowy, który w roku 1919 uzyskał 400 mandatów, 
czyli o 220 głosów więcej aniżeli wszystkie grupy lewicy, 
tworzące dziś' kartel. zdobył dziś zaledwie 255 mandatów 
(łącznie z grupą Loucheura, która dziś już przymknęła do ra­
dykałów lewicowych), czyli o II (dziś już o 70) mandatów 
mniej, niż kartel lewicowy. Ale przecież nie trzeba zapominać 
*e podczas kiedy do wyborów z roku 1919 stanął tylko jeden 
«■<* narodowy i rozproszone grupy lewięy, w r. 1924 ubiegały

się o mandaty dwa blokf, a to przy istniejącej ordynacji wy­
borczej, obiecywało przeróżne niespodzianki. Tak więc, — 
stwierdza p. Jerzy Lachazelle w specjalnie wydanej broszurze, 
blok narodowy zdobył przy obecnych wyborach 4211. 060 
głosów a kartel lewicy tymczasem tylko 3.394.416. A jednak 
przy repartycj mandatów blok lewicy uzyskał przewagę. 
Na prawdę więc nie było powodów do tak wielkiego rozcza­
rowania.

Z drogiej strony kartel lewicy nie powinien był zapominać 
o wymowie cyfr, o zmienności powdzenia, a przedewszyst- 
kiem o istnieniu senatu, który zawsze głosował za okupacja 
Ruhry i o istnieniu opinji publicznej, bardzo Silne], bardzo 
wyrobionej 1 bardzo patrjotycznej. Naprawdę więc i tu nie 
było powodów do tryumfu.

I dlatego niemal rezygnacja z jędnej strony, zadekłe^ć 
z drugiej, które jednak zapanowały po wyborach, nie mogły 
być uważane za syruptoraata normalne.

- J o  też kiedy sję zebfąfa Izba, odrąaj można było wy­

czuć atmosferę pełną miazmaiów polemicznych i wzajemnej, 
daleko idącej nieżyczliwości. Pierwszym aktem nowej więk­
szości było niedopuszczenie do Prezydjum Izby przedstawi­
cieli opozycji, wbrew utartym zwyczajom parlamentarnym. 
Mniejszość została przy wyborach wice-prezydentów 1 sekre­
tarzy Izby dosłownie zmajoryzowana. Następnym ki okiem a- 
gresywnym ze strony kartelu była walka wydana MTTIeran- 
dowi. Postanowiono na stolcu prezydencałnym Francji osa­
dzić „swego“ człowieka. Ofcnzywa ta jednak częściowo chy­
biła. Millerand ustąpił ale Painleve nie zostai prezydentem. 
Sprzeciwi} się temu senat pod naciskiem opinji publicznej. 
O tych wszystkich przeszkodach zwycięzk? kartel lewicowy 
nie pamiętał lub je lekceważył.

. I dobrze się stało, że prezydentem wybrany został czło­
wiek wbiew glosom lewicy. Daje to pewną satysfakcję blo­
kowi narodowemu, ochładza zapal pewnych egzaltowanych 
głów z kartelu czy z „Wielkiego Wschodu** i wprowadza do 
życia publicznego Francji więcej elementów rozwagi ró­
wnowagę

Miejmy nadzieję, że życie parlamentarne i rozwój fran­
cuskiej polityki >tauu potoczą się odtąd normalnie. Francja
ma prezydenta, który postanowi! być tylko arbitrem, ma 
wreszcie rząd, który zo»tał utworzony w ciągu 7 godzin, co 
byłoby rekordem, gdyby nic było poprzedzone dwutygodnio­
wym okresem przygotowawczym, w czasie którego od-były 
się wielkie konsultacje i zostały omówione z tymi i owym1 
wszelkie komoinacje ministerialne.

W nowym rządzie tekę ministra spraw zagranicznych 
piastuje sam Herriot, szei kartelu i długoletni mer miasta 
Ljcnu. Nowy minister spr. zagr. oświadczył, że ewakuacji Ruh­
ry jest przeciwny do chwili, kiedy wszystkie gaże, przewi­
dziane przez ekspertów zostaną ukonstytuowane. Przedwczora; 
Herriot w rozmowie z przedstawicielami prasy powiedział 
„moje ministerstwo zastosuje wobec Niemiec politykę porozu­
mienia. Uczynimy wszystko, aby dopomódz młodei niemiec­
kiej demokracji Ale w stosunku do reakcji nacjonalizmu nie­
mieckiego będziemy nieubłaganie surowi. Nacjonalizm nie­
miecki znajdzie u nas ludzi, którzy potrafią z nim gadać, a 
to wszystko, ponieważ zdajemy sobie sprawę z interesów 
Francji, których mamy bronić i z interesów wszystkich na­
rodów".

A wczoraj premjer francuski uświadczył w pałacu Luk­
semburskim żądnym nuwości reporterem: „Jest rzeczą pew­
ną, że w Niemczech dzieją się rzeczy nienormalne. Niemcy 
fakby się przygotowywały potajemnie do wojny i wobec ich 
zachowania się obecnego nie możemy być obojętni. Rząd 
francuski pragnąłby być liberalnym wobec demokracji niemie­
ckiej, ale na taką politykę zdobędzie się poo warunkiem, że 
demokracja niemiecka ze swej strony ukaże się daleko mniej 
nacjonalistyczną".

Ażeby dać oświadczeniom swohn więcej siły. p. Herriot 
mianuje ministrem wojny generała Nollet‘a, szefa dotychcza­
sowej kontroli wojskowej w Niemczech, świetnego znawcę du­
cha niemieckiego, stosunków obecnych i osobistości kiero­
wniczych. a jednocześnie dzielnego żołnierza, wypróbowanego 
patrioty i doskouałego demokraty.

Czyż nie są tu objawy jwcieszajace? .
Ministrem skarbu został senator Clementel, kandydatura, 

jak twierdzi „Figaro", bardzo dobrze przyjęta w kołąch finan­
sowych. Polityka skarbów? nowego rządu obiecuje więc być 
dalszym ciągiem polityki Franęois - M arsara f y r u n e  UcHa. 
cyjnej. 1 pod tym względem sytuacja przedstawia się zadowa­
lająco.

„Z wielkiej chmury bywa ma}y deszcz" mówi przysło­
wie. Tak samo zapewne bywa i w polityce. Groźne dla Fran­
cji i pokoju konstetlacje polityczne, nastroje pełne pasji nic do. 
brego sprawie narodowej nie wróżące, ustąpiły miefsea po­
godnej atmosferze, której patronuje dobroduszny uśmiech p r ^  
zydenta Doumergue*a i energiczny giest ku wschodniemu są­
siadowi premjera rierriofa.

O nowym prezydencie wyraził się Rajmund Poincare, i#  
był najlepszym, doskonałym ministrem spraw zagranicznych 
podczas jego septenatu.

A premjer francuski oświadczył wczoraj na uroczystości 
na cześć Zoli, że „Francja jest dla nas najwyższą osobą mo­
ralną w całym świecie".

Ale zresztą we Francji wszyscy i tak dobrze wiedzą, że 
Doumergue i Herriot są dobrymi patrjotami.

StcUn Wfoszczewskl.

Niemcy domagają sle umowy w sprawie robotników sezon. 
Berlin, 21 6. (PAT). „Sozialistisch - Parlamentarische

Dienst", stwierdzając że obecnie w Niemczech znajduje się 
150 000 polskich robotników sezonowych, domaga się zawar- 
cia z Polską umowy w sprawie robotników sezonowych.

Wiedeń, 21. 6, (PAT). „Nene Freie Presse" donosi z No­
wego Yorku: „Baltimore Sun" donosi, że komitet partji de­
mokratycznej jest w posiadaniu nieznanego dotychczas tesij- 
mentu politycznego zmarłego prezydenta Wilsona. Testament 
ten zawiera wytyczne linje programu polityki partji radykal­
nej, w którym m. I. Wilson domaga się przystąpienia St. Zje­
dnoczonych do Ligi Narodów i do Międzynarodowego Try­
bunału Sprawiedliwości, jednak z pewnemi zastrzeżeniami, 
dalej domaga się radykalnej zniżki podatków, liberalniejszego 
stosowania ustawy prohibicyjnej i popierania rolnictwa. W 
końcu potępia sekty, które jak osławiona Ku-Klux-Klan. na­
ruszają swobodę przekonań religijnycn.

W sprawie utworzenia rządu gdańskiego.
Gdańsk, 20. 6. (PAT). Dziś w nocy spodziewane jest za­

kończenie rokowań między stronnictwami w sprawie ntworze. 
nia nowego rządu gdańskiego.

7 zagadnień polityki kowieńskie).
Kowno. 20. 6. (PAT). Obrady nad ustawa samorządową 

w sejmie kowieńskim byfy bardzo ożywione i wobec silne) 
obstrukcji ludowców przeciągnęły sie niezmiernie dlngo. O- 
s ta tnie posiedzenie sejmu litewskiego trwało od popołudnia 
przez całą noc do świtu. Wreszcie ustawa ta została przyjęta 
w pierwszem czytaniu 49 głosami przeciw 24.

Członkowie ekspedycji na Evcrest utracili żyde.
Londyn, 21. 6, (PAT). Dzienniki donoszą, iż pzłonkowie 

ekspedycji u* szczyt Everestu przy ostatniej próbie wejścia 
na wierzchołek utracili życie.

Berlin, 21 . 6. (PAT) Według doniesienia z Wejmaru mlnl- 
sł er jura spraw wewn. zawiesiło na czas od 21 zerwca do 
12-go lipęa wychodzący w Turyngji organ komunistyczny 
„Volkswnte“, za wzywanie do zbrojnego powstania i gwał­
townego przewrotu.

Berlin, 21. 6. (PAT). —Vorw3rts“ donosi w sprawie kon­
fliktu na tle zarobków 1 czasu pracy w reńsko-westfalskim 
przemyśle metalowym, że trzy związki robotników metalo­
wych zakomunikowały pisemnie niemieckiemu ministrowi pra­
cy o odrzuceniu wyroku polubownego. Minister zaaroslf obłe 
zainteresowane w te? sprawie strony na konferencję, która 
się odbędzie yf poniedziałek. •- -- - .
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Pan Prezydent Rzeczypospolitej w Grudziądzu.
jRojno i gwarno dziś w  Grudziądzu. Upiększenie 

*»^sta wypadło nad oczekiwanie. W zieleni toną ahue- 
Bztandary i  chorągiewki powiewają ze wszystkich 
jiłcjen.

Niema obywatela w  Grudziądza, któryby od w cz.- 
#nego ranloi nie upiększał okna., nie wywieszał emble­
matów itaiodowych.

Grudziądz wita Swego Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Grudziądz polski, Grudziądz dumny, ia  w  marach 
*wycb so śa  Najwyższego Dostojnika wolnej i niepodle-

fłej Ojccy zny; tej naszej Ojczyzny, w  którą ze wschodu 
zsacbodM biją fale intryg i zawiści, a która zmartwych­

wstała dla nas jest wyrazicielką i ppofcą myśli wolnej, 
0e jwiteiatyca3ae} zachodu

7-ma godzina rano. Gęstym, nieskończonym szere- 
fiem  ciągnie dziatwa, prowadzona przez nauczix.ii ;I- 
*i.wo, by stanąć szpalerem ! pierwszy hołd oddać Pa- 
im Prezydentowi. Ulice do dworca zalegają tłumy od ■ 
fwjętp*® ubranej publiczności

N a dw orcu*
' W ocaeikirwanhi pana Prezydenta zebrali się uż 
jprzed 8-mą godzhią przedstawiciele władz, instytucd, 
tra s y  ttd.

Zauważamy z generałlcji pp. dowódcę 0 . K. gen. 
dyw. Hubischtę. emer. gen. Durskiego, generałów Łado- 
toa i Kasprzyckiego, Pan pułkownik Aleksandrowicz, 
obrońca Brodnicy, dlaje rozkazy i insfaukcje kompanii 
honorowej. Wysokiego gościa oczekują dalej pp. pre­
zydent Włodek, przewodniczący Rady Miejskiej Szy­
chowski, radcy i radni Reder, Nowakowski, Klimek itd., 
dyrektorowie Ozarliński, Grobelny, Poszwiński, proku­
rator Wirski, inż. Domański, przedstawiciele kupiedwa 
rzemiosła, robotników. Prasę zawodowa reprezcntu.ą 
.przedstawiciele „Gaz. Grudziądzkiej4. „Głosu Pomor­
skiego" i „Słowa Pomorskiego" (red. Sędzicki)._

Szpaler honorowy tworzą kolejarze wzdłuż peronu 
fiż do wyjśda.

P rzy jazd*
punktualnie o godzinie 8 nadjeżdża pociąg z panem 

Prezydcirtem Rzeczypospolitej. Oikiestra intonuje 
Hymn narodowy

Wy sad? pan Prezydent. Swobodny, uśmiectmięty, 
spokojny. Okiem ogarnia zebranych, przyjmuje następ­
nie raport p. generała ŁadOsta. W  towarzystwie jego 
zauważamy pana wojewodę Wachowiaka.

Pan prezydent Włodek przedstawia Mu obecnych na 
peronie reprezentantów, których Dostojny gość wita 
j:odan'em ręki.

Przepiękny bukiet wręcza panu Prezydentowi im a­
niem Iow . Czyt. Lud. pani Źyborska w  asyście pani 
j(.ruS(/onowej. .

Następuje defilada kbmpanji honorowe] przy dźwię- 
Jcach marsza.

P o w ita n ie  p rze z  P re z y d e n ta  m fo sta .
Pan Prezydent Rzeczypospolitej opuszcza peron i 

jdaje się przez szpaler salutujących kolejarzy do powo- 
pu. U wejścia do gmachu dworcowego wita go pan pre­
zydent miasta Włodek następujacem przemówieniem:
P rz e m ó w ie n ie  p a n a  P r e z y d e n ta  m ia s ta  

W ło d k a .
„Najdostojniejszy Panie Prezydencie Rzeczypospoli­

tej 1 tołsktej!
Zanim wiedziesz w mury naszego grodu, niech mf d 

wolno w imieniu zarządu miasta Grudziądza powi­
tać Cię staropolskim zwyczajem — chlebem i colą, — 
i niech mi będzie w olno podziękować Ci Dostojny Gościa 
za łaskawe wysłuchanie prośby naszej zaszczycenie 
naszego miasta Twemi wysokiemi odwiedzinami.

Przybyłeś Dostojny Panie Prezydencie do miasta, 
które przez 150 lat z perfidią i wysiłkiem było germani- 
zowane, ale duch polski tego grodu choć częs+o kryć się 
musiał przed prześladowaniem, pozostał polski. I te j 
tlómaczyć należy, że od chwili, kiedy przed 4 laty bły­
snęła dla miasta Grudziądza jutrzenka swobody, z za­
dziwiającą szybkością miasto nasze przybrało swój sta­
ropolski c tiara kter.

Przybyłeś Dostojny Panie Prezydencie do miasta, któ­
re jest właściwie stolica pomorskiego Przemysłu i H ai- 
dlu, — pomorskiego życia społecznego i organizacyjnego, 
— a  więc tych tak ważnych czynników' w  rozwoju Pań­
stwa polskiego, I dlatego śmiemy przypuszczać, że Ciebie 
.Dostojny Panie Prezydencie, który przez żyde całe by­
łeś zasłużonym pracownikiem na niwie spolszczenia han­

dlu i rozwoju organizacji społecznych, zainteresują Cię 
dziś już polskie placówki przemysłu i handlu

Miasto nasze jako najdalej wysunięte na kresach Rze­
czypospolitej Polskiej rozumie, jak ważny obowiązek na 
niem spoczywa. Niejednokrotnie w  cięższych chwilach 
Rzeczypospolitej zrozumienia tego obowiązku dało do­
wody.

Przepojeni miłością dla tej, której tu przedmurzem je­
steśmy, a której uosobieniem Majestatu jesteś Ty, Do­
stojny Panie Prezydencie, swadamy Ci należny hołd, 
wnosząc okrzyk:

Pan Prezydent Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Pol­
skiej niech żyje!"

P o c h ó d  p rz e z  m ia s to .
Nemiiknącem „Niech żyje" witają zgromadzane 

przed dwuicem tłumy pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

Pan Prezydent siada do powozu- Szwadron ułanów 
eskortuje powóz. Wzdłuż szpaleru rozentuzjazmowa­
nej dziatwy i wśród okrzyków nieustannych pochód ru­
sza ul.: Dworcową, Strzelecką, PI. 23 Stycznia, i  Maja, 
Klasztorną, Pańską, Rynkiem do Kościoła, gdzie brac­
two strzeleckie pilnuje w arty u wejścia na cmentarz I 
oddaje honory, a od cmentarza aż do wejścia kościelne­
go cnylą s?ę 9ztandary wszystkich orgauizaoyj i towa­
rzystw grudziądzkich.

W koście le .
U bram kościoła wita Pana Prezydenta Rzeczypos­

politej ko. dziekan Dombek.
W kościele cisza tylko w powietrza kołyuzą się głosy 

dzwonów, w tern do kościoła wchodzi witany przez ks. 
Jziek. Dembka p. prez. Rzeczypospolitej.

Na twarzy surowej ściągniętej myślą zadumy, a je­
dnak taką tchnącą dobrocią maluje Bię wzruszenie.

Nawa kościelna zapełnia się zwolna dygnitarzami. 
Szpalt rem utworzonym ze sztandarów idzie świta przy­
boczna prezydenta w ślad za niemi podążają przedsta­
wiciele miejscowych władz, korporacji i towarzystw Pan 
Prezydent siada po lewej stronie. Ks. dziek. Dembek 
zaczyna mówić.. .  I padają słowa kaznodzieji pełne na- 
maszczeu.a i powagi. W. mowie jak mówca zaczyna Bię 
zapalać, słowa płyną wielką fala, pełne ognia i szczerego 
natchnienia.

P rz e m ó w ie n ie  k s . dz iek . D em b k a .
Najdostojniejszy Panie Prezydencie!
Komie schylając czoło przed Majestatem Najjaśniej­

szej naszej Rzeczypospolitej, któm w Twojej Dostmncj 
Osobie przybyła dzisiaj do nas i którą w imieniu tutej­
szego duchowieństwa katolickiego mam zaszczyt powitać 
i stóp Ołtarza Pana Zastępów — pozwól prosimy najpo­

korniej — abyśmy przy u stępie Twoim do tej świątyni 
złożyć Ci mogli w yrazy najwyższej czci i najgłębszego 
naszego szacunku. Przychodzisz bowiem opromieniony 
blaskiem dostojeństwa Tej ukochanej naszej przez lat 
stopięćdziesiąt wyczekiwanej, łzą serdeczną i tęsknem 
błaganiem wymodlonej, ku której tęskniły dusze — rwa­
ły się serca ... Bądź zatem pozdrowiony — najdostoj­
niejszy Panie Prezj dencie. Pozdrawiają Cię w- tej chwi­
li i mury prastarej świątyni i złocone posągi rycerzy 
marmurowe nagrobki — pozdrawiają prochy naszych 
Dzi?Jyńskieh Kostków i tylu innych, którzy zwycięsko 
walkę toczyli niegdyś o ziemię naszą Pomorską i tu w 
podziemiach do snu ułożyli się wiecznego — a których 
duchy dzisiaj n aostateczny tryumf sprawiedliwości dzie 
jowej się patrzą — pozdrawia lud polski, katolicki tego 
grodu — a pozdrawia z wyrazem najszczerszego uwiel- 
I snia dla Swego czci najgodniejszego Prezydenta. — 
Wszakże niezatartemi zgłoskami wyrył się w  pamięci 
wszystkich zeszłoroczny pobyt Twój — Najdostojniejszy 
Panie Prezydencie na naszem Pomorzu i głębokie zapi­
sały się w  sercach słowa uznania, które usta Twoje dla 
Jego duchowieństwa wygłosić były łaskawe.

Doprawdy — ciężkie przyżywaliśmy tu chwile Ł- 
wróg zatykał skrzętnie wszystkie źródła znajomości i 
poznania i ncczucia Polski — ale się ostało dla niej jedno 
źródło — którego ni zasypać ni zatruć się nic udało. To 
był kościół.* Tu rozbrzmiewał nasz język, chociaż nie­
stety często i na tern miejscu świętem prześladowany — 
rwąc serca i uczucia ku Bogu i dźwięcznem swern 
tchnieniem polskości zaprawiał rozmodlone serca. Tu w 
kościele uczyliśmy się łączyć pracę i cierpienie za wiarę 
z pracą i cierpieniem za*Ojczyżnę. Myśmy znali — 
myśmy kochali Polskę — myśmy dla niej pracowali i się 
poświęcali przez kościół. -

I wiedziony swem uczuciem religijnem w  kościele 
znajdował lud nasz przodownika duchownego dla siebie 

To zas — co a ę  rak złączyło i sprzęgło w  naszych 
duszach w jedno — my 1 nadal rozdzielać n it będziemy 
i nie chcemy. Niechaj mi tedy wolno będzie, Najdostoj­
niejszy Panie Prezydencie — złożyć Ci w imieniu ducho­
wieństwa i ludu katolickiego uroczyste ślubowanie, że tai 
jak dotąd tak: i nadnl stać będziemy nieugięci i nieustra­
szeni na straży dóbr naszych najwyższych- Obok za) 
pj-acy niestrudzonej dla dobra ogółu wznosić będziemy 
bez przerwy ręce ku wyżynom doskonałości, aby spro­
wadzać zwycięstwo na wal, zących na ziemi na tę ni­
zino żvciową.

Bez Boga bowiem żadna potęga ludzika nie ubezpie­
czy kram ani go utrzyma. Chcemy być straża Bożą -  
aby przez wstawiennictwo nasze spływały na Ciebłfcj^a 
nic Prezydencie, wszystkie błogosławieństwa, obiecane 
temu. co prawa Bożego strzeże

Niechaj tedy spełnią się na Tobie, Najdostojniejszy Pa­
nie — sław i Pisma św. (Denk. XXVIII, 3): „Błogosławio- 
nyś Ty w mieście i błogosławrón^na polu; błogosławio­
ny owoc żywota Twego i owoc ziemi Twojej. Błogosła­
wiony będziesz Ty wchodząc i wychodząc. Nieprzyj i- 
cioły Twoje jedną drogą wyniidP przeciw Tobie, a sfe- 
dmią dróg uciekać będa przed obliczem Twojem. I ujrzą 
wszystkie narody ziemi, że brnę Pańskie wzywanć loSi 
nad Tobą". — Amen.

Zaczyna się msza — z chóru Odzywa się poW«.żny 
głos Organów, podtrzymywany przez śpiew chórowy, prze­
platany partjami solowemi. Wszystkich obecnych przej­
muje ta dziwna uroczystość chwili. — Wszak ten Naj­
wyższy Urzędnik Rzeczypospolitej jest wśród nas i wspól­
nie uczestniczy w Przenajświętszej Ofierze, i

Ofiarowanie. Słychać niemal szept warg... Obecni 
modlą się żarliwie.

Za Ojczyznę naszą posyłają przeć tron Najwyżtaego 
rnod }y idące wprost ze serer.

Za Tego, który majestat Jej i wielkość reprezentuje, 
za wszystkich, którzy służą ku zbrataniu ogółu w zboż­
nej pracy dla dobra Tej, żyjącej nieustannie w głąbiach 
serc naszych.

N ajb liższe  u lice .
W ychodzą z kościoła. Ulice, któremi za chwilę 

przejedzie prezydent Rzeczypospolitej na lotnisko 
tw orzą jeden ogromny łan głów z jidnej i  drugiej 
strony młodzież szkolna, a na przoazie harcerze i 
harcerki wyciągniętą linię lasek tam uią napływ sza­
lony publiczności. W śród barwnego łanu główek i 
kapeluszy odbijają szare czapki harcerzy.

Zajeżdża powóz. Szwadron ułanów poprzedza 
powóz prezydenta.

Jeszcze chwila a skończy się m sza św. i powóz 
prezydenta znów ruszy ulicami naszego miasta.

Na lo tn isk u .
Wojsko na stanowisku. Trabka. .Tadą.
W jeżdżamy na lotnisko. Lance wojsk wycią» 

gnięte.
Baczność! Na prawo patrz!
Powóz prezydenta objeżdża szeregi. Otaczają 

go generałowie, komendanci poszczególnych formacji. 
Muzyka gra hym n narodowy. Żołnierze się prężą. 
Poczciwe żołnierskie oczy patrzą z pod kasków na 
tego, który dzierży honor ich żołnierskiego życia.

U wejścia do lotniska gromadzą się tymczasem 
przedstawiciele władz k orporaoji. •

A oczy wszystkich kierują się w stronę 
rewj i. S tąd  prezydent odjeżdża automobilem i 
zw iedza fabrykę „Unja“.

P rz e d  J(l ln ją “
W  spaniała brama u wstępu ulicy.
Powozy wjeżdżają. Prezydent wysiada w itany 

gromkiem okrzykiem zebranej przed fabryką ludności. 
Prezydent wchodzi w najbliższym otoczeniu do fabryki, 
w środku oprowadza dyr. Janusz Czarliński, objaśniając 
wszystkie działy fabryki zaznajamiając ze stosunkami 
produkcji przemysłowej na Pomorzu, Pan Prezydent in­
teresuje się żywo wszystkiem, zadając pytania na które 
jaknajtreściwiej i najbardziej wyczerpująco odpowiadają 
dyrektor i inżynierowie.

Prezydent rozmówią z robotnikami, w sprawach 
związanych z ich zawodem i życiem.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej w Brodnicy i Działdowie.
Brodnica, 22. 6, (PAT.) W  przejeżdzie do Grudziądza 

p. Prezjdient Rzplitej zatrzymał sie dzisiaj w  Brodnicy 
witany w drodze serdecznie. na stacjach w Działdowie 
i  Lidzbarku przez ludność miejscową. Brodnica, obcho­
dząca dziś uroczvstość poświęcenia sztandaru 67 p. p., 
przybrała na przyjazd Dostojnego Gościa Wyglącr od­
świętny. Po przyjęciu na umajcnein zielenią peronie 
dworcowym, odebraniu raportu od inspektora armji gen. 
Skierskiego i wysłuchaniu powitan-a delegacji nań oraz 
dzie-ci, p. Prezydent udał się powozem do miasta wśród 
[Zwartego szpaleru witającej go serdecznie ludności. Przy 
branie miejskiej powitał p. Prezydenta burmistrz m. 
Brodnicy p Jerzykiewicz.. Po przybyciu na rynek p. 
iPrezydent wraz z orszakiem wysłuchał Mszy św. od­
prawionej pi zez biskupa Polowego Galla przed ołtarzem 
Polowym, poczem odbyło się uroczyste poświęcenie i 
Wręczenia sztandaru pułkowi. Akt ter poprzedziło prze­
jaw ien ie  kapelana wojskowego ks. Fedorhiewicza, po­

czem pierwszy wbił gwóźdź do drzewca sztandaru bi­
skup połowy ks. Gall, drugi — p. Prezydent Rzplitej. Po 
oddaniu sztandaru p. Prezydentowi, przewodniczący ko­
mitetu obchodu p. burmistrz Jerzykiewicz wyraził radość 
z powodu przybycia p .-Prezydenta na uroczystość i 
podkreślił serdeczną łączność, jaika się wytworzyła mię­
dzy ludnością. P. Prezydent Rzplitej, oddając sztandar 
puli ownikowi Mielnikowi wygłosił następujące przemó­
wienie:
P rzem ó w ien ie  P. P re zy d e n ta  Rzeczypospol*

Dzieje waszego pułku najpierw jako 9-go pułku strzel­
ców wielkopolskich, a potem jako 67 p. P. utwierdziły 
mnie w  przekonaniu, iż Rzplita Polska znajdzie w  was 
zawsze dzielnych obrońców jej całości f niepodległości. 
W  walkach 1919 r. na froncie wdelfcopolsikim, noterr. w 
roku 1920 na Poncie wschodnim pod Berezyna, na Nie- 
njnje, Dyg u, pad N acisk iem , i  Pułtuskiem okryliście się

chwałą, znacząc swoją wierność 'dla Ojczyzny Iicznen.i 
ofiarami, dzielności i bohatersldeml zdobyczami na nie­
przyjacielu w  działach amunicji i taborach. Błękin tra­
dycja pierwszych waszych czynów bojowych niecha; 
będzie przewodniczką w pracy codziennej pułku, niecka: 
wszyscy < ficerowle i żołnierze zawsze okażą sie god­
nymi swych sławnych poprzedników i sztandar ten. na 
który zasłużyliście ofiarnym trudem wojennym niećfiaj 
zawsze prowadzi was do zwycięstwa nad sobą i nle- 
przyjaćielem, gdy wymagać tego będzie służbą i naj­
wyższe dobro Ojczyzny. Tak Wam dopomóż Bóg!
D efilada. — Z w ied zan ie  m anta. — Z ło ż e n ie  

w ieńców  n a  grobach  poległych.
Po złożeniu przez cały pułk' przysięgi na wierność 

sztandarowi, odbyła się przed p. Prezydentem defilada 
pułku, następnie przedstawicieli byłych powstańców i 
wojaków, h  acfeya s fa e ta d ik t  x  sokalów  itd. a >  krćł-



a t o s  1*0 M O R S K I 24-go a 1924 r.

kim wypoczynku p, Prezydent Rzplitej zwiedził kosza­
ry pułku, a następnie udał się do zebranych na obiad 
lołnierzy. Po śniadaniu w kasynie oficerskiem - Pre­
zydent zwiedził stary kościół famy z połowy XIV wie­
ku, poczem biskup ks. Gall zaintonował Te Deum. P. 
Prezydent Zwiedził jeszcze niektóre zabytki pokr^y- 
żadde i udał się następnie do starannie utrzymanego 
wśród lasów cmentarza wojskowego celem złoże na 
wieńca na grome żołnierzy poległych podczas inwazji 
bolszewickiej ,ornz wzięcia udziału w poświęceniu ka­
mienia wegiejnego pod kapliczkę cmentarną. Następnie 
p. Prezydent udał sie do gmachu starostwa, gdzie udzie­
lał audjencji deputąęjom, przedstawionym przez p. sta­
rostę Olszewskiego.
P rzem ó w ien ie  p. W ojew ody W achow iak*.

Brodnica, 22. 6. (PAT.) Podcza* bankietu, wydane­
go przez połączony komitet miejscowy i powiatowy r:a 
cześć p. Prezydenta Rzplitej pierwszy zabrał głos p, 
wojewoda pomorski dr. Wachowiak. Przypomniawszy, 
Że pierwszy oficjalny wyjazd P. Prezydenta skierowany 
był na Pomorze, mówca widzi w tem symbol i głęboką 
myśl, co nie uszto uwagi społeczeństwa pomorskiego. 
P. wojewoda przypomniał na wstępie mocne i tw arde  
«}ową p. Prezydenta, wypowiedziane w roku ubiegłymi 
w  Toruniu, rże Polska ma dążenia czvsto pokojowe, 
obrona jedrtak i umocnienie morza ma dla nas. pierwszo­
rzędne znaczenie. Wstępnie przemawiał starostą p. Ol­
szewski oraz pos. Ossowski, •
P rz e m ó w ie n iu  P .  P re z y d e n t*  FU pfitef.

W odpowiedzi zab ra ł głos p. P rezy d en t RzplPm: 
Brodnica — powisdacaie — była łącznikiem pomiędzy 

dwiema dzielnicami Polski za czasów niewoli. Na każdym 
kroku przekonywujemy się o waszcm przywiązaniu do 
całej Polski. Setki ochotników, Jakie szły stąd w roku 
1918 i 1919 do byłej Kongresówki, święto waszego pułku 
związanego z Imieniem Zygmunta Padlewskiego, powsta­
nie z 1863 r„ ta kaplica, ufundowana przez miasto, dla 
uczczenia żołnierzy polskich, poległych w walce z bolsze­
wikami, wszystko to Jest żywym wyrazem waszych go- 
rącychp uczuć patriotycznych dla Polski catej i nie od dziś 
miłości waszej. Cenię ten zacny lud za wierne jego stanie 
na straży morza dla Polski i za tężyznę charakteru, która 
wykazaliście w odwiecznej walce z niebezpiecznym wro­
giem naszego plemienia. Nieraz słyszałem życzenie, aby 
Rzplta miata jak najwięcej tak zahartowanych, jak wy — 
obywateli. Twardo staliście i stoicie przy swoich warszta­
tach pracy, nie dając się rugować obcym. Świeciliście 
przykładem codziennej obowiązkowości i czujności, a w 
cbwUaph krytycznych żywo odzywaliście się na apel ogól- 

~ny i wykazaliście odwagę i zdolność do poświęeeó. Cześć 
wam za to! Doczekaliśmy się nareszcie tych szczęśliwych 
czasów, kiedy całą naszą energię i zdolność do pracy, 
nie tamowaną już przez najeźdźców, możemy w całości 
skierować ku twórczej pracy pokojowej dla wykucia świe­
tnej przyszłości naszej Rzpitej. Mamy wszyscy starać się 
p  dobro ojczyzny i przyszłych pokoleń, a świadomość, że 
Z niezwykłych trudności finansowych potrafiliśmy się wy­
dobyć o własnych siłach i stworzyć własny zdrowy pie­
niądz jest dobrą wróżbą i zachętą do przyszłej pracy dla 
usunięcia pozostałych bolączek, a j>rzedewszystkiem pod­
niesienia naszego życia gospodarczego we wszystkich kie­
runkach. Mogę was zapewnić, że głównym przedmiotem, 
obecnych zabiegów rządu jest usuwanie wszystkiego, co 
han}uje rozkwit życia gospodarczego. Wiele jest jeszcze 
do- zrobienia, ale nie widzę powodów do lękania się o przy­
szłość, gdy Sejm, Senat i całe społeczeństwo współdzia­
łają z rządem w wyjaśnianiu j usuwaniu istniejących jesz­
cze braków. W raz z rozkwitem naszego życia bardziej 
potężnieć będzie znaczenie tej ziemi, jako głównego traktu 
Polski do morza. Nie wątpię, że wkrótce ujawnią się bto- 
.gosławione skutki sanacji i ziemia jjomorska wraz ze swoi­
mi grodami na drodze do nowego portu morskiego w Gdy­
ni zatętni takiem ożywieniem jakiem nie mogła zaświecić 
za czadów panowania niemieckiego. Idziętny ku górze nie­
zawodnie i wzywam was do dalszej, wytrwałej pracy, pod 
hasłem; Niech rozrasta się j potężnieje Pomorze, jako 
główna droga wielkiej Polski do morza!
Po bankiecie odbył się w auli gtmnazjum miejscowego 

raut, poczem p, Prezydent Rzeczypospolitej odjechał do Gru­
dziądza, żegnany owacyjnie na dworcu przez przedstawicieli 
władz miejscowych i licznie zgromadzoną publiczność.

W  D ziałdow ie .
(Teł. własn.)

Wczoraj rano o godz. 3 przybył do Działdowa P. Pre­
zydent Rzplitej, znajdujący 6ię w drodze do Brodnicy 
wzgl. Grudziądza- Po przenocowaniu na dworcu o godz. 
7 rano zjawil*sie przedstawiciele władz i organizacji ce­
lem płożenia hołdu p. Prezydentowi Przechodząc sze­
regi uczepie szkół ludowej oraz wydziałowej zwrócił, się 
P, Prezydent do. dzieci szkolnych z zapytaniem czy umie­
ją śpiewać. Po odśpiewaniu pieśni nastąpiły oficjalne 
przemówienia. Przemawiali p. star. Pawlica, im, okręgu 
wyborczego Toruń, p. poseł Sieciński (Ćhrz. Dem.)- O go­
dzinie 7,45 pociąg p. Prezydenta, obsypany kwiata­
mi, z których jedną wiazankę P. Prezydent zdołał uchwy­
cić, ruszył do Brodnicy.

O UTWORZENIE NOWEGO SENATU W GDAŃSKU.
Gdańsk, 21. 6. (PAT.) Wczorajsze narady w sprawie 

utworzenia nowego senatu nie doprowadziły do żadne­
go wyniku, ponięważ frakcja centrum wysunęła za da- 
leko idące żądania, na które pozostałe 4 partje się nie 
zgodziły. Frakcja socjalpo-demokartyczna złoży na r.a- 
atępnem posiedzeniu sejmu gdańskiego, który odbędzie 
się przypuszczalnie we środę oświadczenie w tym sen-
*e, że utworzenie nowego senatu byjo niemożliwe. Wo- 
bfOc powyższego wyniku narad obecny tekst pozostaje 
* 'Władzy, oficjalnie bowiem nie podawał się do dymisji, 
l»cz tylko oświadczył gotowość ustąpienia, o ile odby­
ły się nowe wybory. „Danzieger Żeitung“ dowiaduje 
tię zkól dobrze poinformowanych, że lewicą nosi się z 
zamiarem złożenia wniosku w sprawie oficjalnej dymisji 
Obecnego senatu, który to wniosek na pewno zostanie 
przez sejm gdański przyjęty, poczem ma być przepro­
wadzona rekonstrukcja senatu obecnego przy pomocy 
partii środkowych. Wszystko zależeć będzie jednakże 
Pd wniosku nacjonalistów niemieckich, którzyby niUgięji 
Powynić wtym kierunku znaczne ustępstwa,

Z a g a d n ie n ie  P o m o rz a .
Z o k az ji p rz y b y c ia  P r e * jd e n ta  R zeczy p o sp o lite j n a  P o m o rz u . — P o m o rz e  s tan o w i

je d y n y  d la  P o lsk i d o s tę p  d o  m o rz a .
ziemi, łączący nas z morzem, zagrożony jest z wszyst­
kich stroni przeg poważnego wroga, jeszcze w samym 
tym pasie zamieszkują żywioły dla państwa polskiego 
wrogo usposobione, jak żywioł niemiecki, pracujący 
karpi© pod egioa „Deutschtumśbmioi’1' nad stworzeniem 
i utrzymaniem irredenty niemieckiej w Polsce,

Przy wszelkich więc poczynaniach naiury politycz­
nej, kulturalnej czy gospodarczej, winno społeczeństwo 
pomorskie, a z nim razem całe społeczeństwo polskie, 
oraz nadewszystko zainteresowane czynniki rządzą e, 
liczyć się z temi trzema zagadnieniami a  mianowicie:

1) że Pomorze stanowi jedyny dla całej Polski do- 
stęp do morza,

2) że dostęp ten zagrożony jest % trzech stroen ie- 
dnoiitym frontem niemieckim,

3) że weuTiętraie stosunki narodowościowe na Po­
morzu czynią dostęp ten jeszcze Oardzśei kruchym.

Zastanówmy się teraz, tytko w ogólnych, zarysach 
jakie wnioski z 'powyższych trzech tez wysnuć nam na­
leży, oraz jak z natężeniem wszystkich sił w poszcze­
gólnych dziedzinach pracować winniśmy.

Kwestję morską traktuje się u nas Jałto rzecz nie­
zależną od najbliższego terytorium — od Pomorza. Dziś 
kwestję morska widzimy tylko, w maiej zresztą mierze, 
poprzez pryzmat portów w Gdyni, czy w najlepszym 
wypadku przez pryzmat gdański.

Terytojjum jest dla nas już rzeczą obojętną, wy­
daje nam się, ze wystarczy wybudować względnie zna- 
leść wystarczający dla nas port morski, to już cały 
problem morza jest należycie rozwiązany. Zapatrywa­
nie takie jest naszem zdaniem błędne. Oczywiście, żc 
port morski dla dostępu do morza jest rzeczą nąjważniej 
sz, lecz również ważnetn je6t, i to właśnie dla samego 
portu, by wybrzeże miało oparcie o przylegający więk­
szy obszar ziemi. Jako Uzasadnienie słuszności naszej 
tezy posłużyć nam mogą wnioski, które nam z faktów 
że Pomorze stanowi jedyny- dla Polski dostęp do- mo­
rza. wysnuć przyjdzie.

Wnioski te, dla ich przejrzystości, podamy w możli­
wie najkrótszych słowach. A więc: z przesłanki, że P o ­
morze stanowi jedyny dostęp do morza, wyniki dla na­
szej polityki wniosek, wzmacniania tego dostęnu nąj- 
owocniejszemi środkamie i to w następujący sposób:

a) przez budowę własnego portu w Gdyni, wystar­
czającego nea wszelkie wymagani atak handlowe, jak 
wojenne całego państwa,

b) przez wzmocnienie w Gdańsku naszych pjąw I 
usunięcie sprzecznych z interesami polskimi wpływów,

c) przez uregulowanie koryta Wisły, w celu zbli­
żenia całej Polski do morza,

b) przez wzmocnienie wpływów państwowych' nu 
w ybrzeżu , pf^y pomocy podniesienia bytu gospodar­
czego ludności nadmorskiej, szczególnie w dzfcdżinie 
rybackiej 1 rolniczej,

e) przez rozpowszechnienie i pogłębienie badań na­
ukowych nad zagadnieniem morskiem przy pomocy 
właściwej propagandy j utworzenie wzgl. rozszerzenie 
instytuęyj naukowych,

f) przez należyte wykorzystanie brzegu morskiego 
do celów zdrowotnych i turystycznych.

Do rozpatrzenia tych zagadnień, posiadających nie­
zmiernie doniosłe znaczenie, niestarczą ramy niniejsze­
go artykułu. Trzeba by im poświęcić, ażeby je należy­
cie i wszechstronnie oświetlić, cale łamy prasowe, a na­
wet osobne rozprawy. Jednakże nie na tem nam dziś 
zależy, lecz chodzi nan: o to, by stwierdzić, że właśnie 
te zagadnienia istnieją i że tak uzysteniatyzowane pro­
szą się o spieszne, a  przyteni gruntowne zbadanie. Po­
nadto chodzi nam o wysnucie z nich wniosku, że za­
gadnienia morskiego nie możemy pod grozą nierozwią- 
zania gp, traktować oddzielnie od zagadnienia pomor­
skiego.

Łatwo stosunkowo przyjdzie nam wysnuć tald wnło 
sek, skoro przypomnimy sobie, że wyliczone zagadnie­
nia są przeważnie natury terytorialnej, które nie dadzą 
się rozwiązać bpz wejrzenia w głąb kraju — w ziemie 
pomorskie. Gdyż nieda się chyba pomyśleć budowa 
portu w Gdyni bez przyciągnięcia do pracy ludzi po­
morskich, bez racjonalnej rozbudowy sieci kolejowej na 
Pomorzu, dalej nieda sję pomyśleć wzmocnienie na­
szych praw w Gdańsku bez zastosowania właściwej po­
lityki gospodarczej na Ppmorzu.

Sprawa Wisły Jest już z natury swej zagadnieniem 
wnętrza kraju. A również i reszta spraw, jak podnie­
sienie bytu gospodarczego ludności nadmorskiej, ozy 
też pogłębienie badań naukowych w  sprawach mors­
kich nie może znaleść swego rozwiązania bez pomocy 
ludności i terytorium pomorskiego. Jako dalszy przy­
kład mogą uam również posłużyć takie sprawy, jak 
kwestja wychowania i wykształcenia załogi morski.*1, 
kwestia budowy statków iwogólę przemysłu morskie­
go, wreszcie kwestja rozwinięcia komunikacji i handlu 
morskiego. .

.Wszystkie te problemy przemawiają zatem, że 
problem morski -musimy łącznie , traktować z .problemem 
pomorskim, i ze tak jak sprawa morska ważną jest 
.całej Polski, tak samo wążpem Jest również zagad­
nienie pomorskie. Zygntuut Kalkstota.

(Dokończenie nastąpi.)

I
W dniu, kiedy Najwyższy Dostojnik Państwa zawitą? 

na Pomorze, i przybyciem Swoim zadokumentował, żf 
dzielnica ta posiada d)a spraw ogolno-państwowym Ji 
szczególne znaczenie, poczuwamy sle do obowiązku Wy­
świetlić całemj polskiemu społeczeństwu, a specjalne 
wszystkim zainteresowanym, czynnikom rządowym, 
których myśl w ślad za osobą Prezydenta Wojciechow­
skiego podąży ku północnym rubieżom Polski, — istotę 
zagadnieniu pomorskiego, zastanowić się czy Pomorzę 
posiada swe specyficzne ęechy j czy zasługuje ną spe­
cjalne wyodrębnienie i uwzględnienie.

W czasie, kiedy Państwo Polskie brało w  posiadanie 
pomorskie kraje, oczy całego społeczeństwa zwrócone 
były na tę nowa do kraju przyłączoną dzielnice- zda­
wano sobie wtedy w zupełnuśęi spTawe z doniosłości 
faktu uzyskania jedynego dla Polski dostępu do morza. 
Dziś, w tej ciągłej gonitwie za świeżemi emocjami po­
litycznemu rzadko kto zwracał nwage na kwestje do­
stępu do morza, a prawie zupełnie nikt na kwestję Po«- 
morza, bodącego naturalnetn oparciem dia naszego za­
gadnienia morskiego-

Inne zagadnienia kresowe, które podobnie — mówię 
wyraźnie tylko podobnie, jak Pomorzę sa pięta Achille­
sową dla całokształtu spraw państwowych, znalazły §■>-- 
bie należne i na miejsce pośród spraw ogólnopansiw, da 
Pomorza, mimo dość częstych kołatań u opinji społecz­
nej i miarodajnych czynników różnych organizacji poli­
tycznych czy społecznych jak Związek O. K. Z., me u- 
mieliśmy wyszukać odpowiedniego miejsca • w rz ę d z ie  
najważniejszych dla Państwa spraw nie umieliśmy 
tak zainteresować wszystkich czynników Pomorzeni, 
by wiedziały, że ten — niby mały — skrawek ziemi dla 
bezpieczeństwa całego Państwa posiada kardynalne 
znaczenie i że ziemię te są płucami dla całego kraju.

Opinja społeczna zajmowała się coprawda ostatnie n| 
czasy niecoś zagadnieniem morskim, a szczególnie spra­
wą budowy portu w Gdyni, którego budowę podobno z 
niezrozumiałych przyczyn znowu w ostanfm czasie za­
wieszono, lecz dla zagadnienia pomorskiego Jako takje- 
go, tak jak by można kwestie morza bez Pomorza roz­
wiązać, nie znalazła należytego zrozumienia.

Najwyższy Więc czas, by czynniki zainteresowane 
we właściwy sposób problemem Pomorza się zaintere­
sowały, tem bardziej, żc problem tem ze względu na po­
siadanie ogromu różnorodnych spraw, nastręczą zeaczie 
irudności przy jego rozwikłaniu.

Rozpatrzmy teraz, czy zagadnienie pomorskie fak­
tycznie jest tak ważne dla spraw ogólnopąństwowych i 
czy zatem zasługuje na odrębne traktowanie i zaprzą­
tanie swojemi sprawami umysłu całego społeczeństwa.

Ważność zagadnienia pomorskiego wypływa przede- 
wszystkiem z faktu, że Pomorze daje Polsce możność 
jedynego dostępu do morza. . Z tego kardynalnego pro­
blemu wyłaniają się dopiero wszelkie daJsze sprawy 
Nie potrzeba chyba tłumaczyć, iak ważnem dla rozwoju 
mocarstwowego państwa, a takim mamy ambicję zo­
stać, Jest posiadania w czasie dzisiejszym własnego do­
stępu do morza.

Ze tylko przez Pomorze prowadzić może jedyna na­
sza droga na daleki świat, o tem prze non owuję nas dzi­
siejsze naszę położenie polityczne wśród, państw przy­
granicznych. Inne bowiem nasze drogi do morza sa 
albo stracone, aibo mało dostępne. Port w Kłajpedzie, 
gdzie mieliśmy mieć specjalne prawa zastrzeżone, ^tal 
się-prawie że z mielnic niedostępnym, Również ewentu­
alny dostęp do morza poprzez porty naszych państw 
sprzymierzonych nic może być dla nas nigdy tak wy­
starczającym i pewnym jak własny nasz dostęp do mo­
rza, A droga jęgo prowadzi przez Pomorze. Waż­
ność więc zagadnienia pomorskiego wypływa nade­
wszystko z tytułu, że Pomorze stanowi naturalne po­
parcie dla naszego jedynego dostępu do morza.

Tymczasem ten jedyny dostęp do morza posiada 
tylko bardzo kruche podstawy. Lada — jaki silniej­
szy podmuch wojenny łatwo i bez snecjalnych wy­
siłków może go zburzyć. Położenie bowiem geo«ra- 
fkizne Pomorza prawie że wyklucza zupełnie możność 
zajęcia stanowiska obronego przed wrogięml siłami 
wojskawemi. Z wszystkich prawie stron — ze Wscho­
du, Północy I Zachodu napierają wrogie słly niemiec­
kie, czy to z Prus Wschodnich, tej siedziby rozbujale- 
go nacjonalizmu, czy z terepu gdańsk:^<ro, z nad morza 
czy z reszty Niem, na jego wąską przełęcz, dochodzącą 
W je dnem miejscu zaledwie do dwudzicstupleciokilonie- 
trowej szerokości. Poza małym odcinkiem Wisły nie­
ma na Pomorzu zupełnie strategicznego punktu opar­
cia obronnęgo. Poprostu, zdąwaćby się mogło, Że na­
tura przeznaczyła Pomorze na łaskę i niełaskę wrogów 
zewnętrznych. Tak pesymistycznie znowu na spraye 
tą nje potrzebujemy się zapatrywać, alę tylko wtedy 
skoro zastosujemy sie do wniosków, wypływających 
dla naszej działalności z raejf niekorzystnego położenia 
Pomgrza. Prugiem więc zasadniczem zagadnieniem .,a 
Pomorzu to fakt ten, że Pomorze posiada najfatalniejszą 
I najtrudniejszą granicę do obrony.

.Trzećjem zagadnieniem Pomorskiem jest sprawa na 
rodowośeiowa.- Niedc&yć bowiem, że ten wąski pas

Zwolnienie kierownika ministerstwa
W arszawa 2J, 8, (Pat.) Na życzenia własne p. kie­

rownika ministerstwa pracy i opieki Społecznej Gustawa 
Sjjnona, został on zwolniony przez Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej z pełnienia obowiązków kierownika mi­
nisterstwa pracy i opieki społecznej, przy równoezesnem 
zleceniu mu pełnienia dotychczasowych funkcji do chwili

pracy i opieki sgołeczoei p. Simon:
objeoja urzędowania przez zamianowanego równocześnie 
nainstrem pracy i opieki społecznej p, Lndwikp Darow- 
8“iego» dotychczasowego posła nadzwyczajnego i mini' 
fitra pe}noinocneg0 pierwszej klasy Rzeczypospolitej Pol* 
JlłWj pny  rządzie związku socjalistycznych republik rad.
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O Izbach Przemysłowo-Handlowych 
w Polsce.

Potrzeba stwouz,enia instytucji, będącej niejako łącz­
nikiem, pomiędzy rządami a sferami go« podarczerm ich 
krajów znalazła zrozumienie w całej niemal Europie. 
JiLo wyraz tego zrozumienia powitały Izby Handlowe.

W  Polsce dotychczas istniały Izby Handlowe na tere­
nach b. zaborów pruskiego i austriackiego. B, Kongre­
sówka instytucji tych nie posiada, jednak w myśl pro­
jektu ogolnej ustawy o Izbach Pizemyslowych i Handlo­
wych w  najbliższej przyszłości zostaną one wprowa­
dzone na terenie całej Polski.

Wobec małego zrozumienia całej doniosłości zadali 
instytucji przez ogół społeozeństwa, nie od rzeczy by by­
ło zastanowić się choćby pobieżnie nad ich znaczeniem 
w zycju gospedarczem

Jak już a spomnieiiśmy, są Izby łącznikiem pomiędzy 
rządem a sferarm guspudarczemi w kraju, jako organiza­
cje, będące wyrazicielami dążeń pi zemystu i handhi Si­
lą rzeczy stały się również Izby organami opinjodawcze- 
mi w sprawie wszelkich ustaw, związanych z gospodar­
stwem krajowem, Konwencji i ohrotu towarowego z za­
granicą itp. Jest rzeczą zrozumiałą, iż Rząd choćby 
miał jaknajdalej idące zamiary popierania dążeń krajowe­
go przemysłu i handlu, nie jest w stanie zdać sobie spra­
w y z całego ogromu partykularnych potrzeb, o kto.ych 
Informować mogą Rząd jedynie Izby Handlowe. Mógł­
by kto sądzić, iż zadanie to mogą spełniać organizacje 
prywatno-zawodowe. Jednak wówczas w owych in­
formacjach powstałby tak niesłychany zamęt wynikają­
cy  ze spi zeeznych nieraz interesów poszczególnych zrze­
szeń. iż Rząd przy najlepszych chęciach nie mógłby żą­
dań uwzględnić ___

W  instytucjach Izb dał Rząd możność starcia się inte­
resów różnych grup gospodarstwa społecznego: wów­
czas dopiero wyłonić się może projtkf obje ktywny, któ­
ryby zadosyćuczynił żądaniom wszystkich grup.

Oczywista, iż poszczególne Izby różirią s,ię pomiędzy 
sobą. czy to wewnętrznym uorganizowaniem, czy t-ż 
przewagą pewnej, najbardziej w  danym okręgu rozga­
łęzionej grupy gospodarstwa społecznego. Izb:-, istnie­
jące na terenie d. zaboru pruskiego, różnią się od pozo­
stałych Izb Polski 1) zależnością prawa wvboju od wpi­
su wyborcy do rejestru handlowego i 2) wyłączenie n 
rękodzielników z przynależności do Izb Przemysłowo- 
Handlowych (wobec istniejących odrębnie Izb Rzemieśl­
niczych).

Mająca w mieście naszem siedzibę Izba Przemysłowo- 
Handlowa Grud? ląazko-Starogardzka założona została w 
roku 1899 przez tajnego radcę P Augusta Ventzkiego, 
który też aż do przejścia Pomorza w ręce Polaków pozo­
stał jej prezydentem. W  dmu 16 listopada 1930 r donie­
sieniem Departamentu Przemysłu i Handlu Ministerstwa 
b. dzielnicy pruskiej. Izba została rozw.ązana i przeszła 
w  stan komisaryczny. Z dniem tym wygasły również 
.mandaty dawniejszych członków Izby. Komisarycz­

nym Prezydentem Izby Ministerstwo mianowało jedno­
cześni* p -Dyrektora Janusza Czarlińskiego, który órzez 
cały okres istmema zarządu komisarycznego sprawow d 
ten urząd

Podstawę prawną istniejącej obecnie Izby Przem yk 
wo-Handlowej Grudziadzko-Starogardzkiej jest dotych­
czas ustawa pruska o Izbach Handlowych z dnia 24-gr- 
tetego 1870 r. w brzmieniu ustawy z dnia 19 lipca 1897 r 
Ustawa ta posłużyła jako wzór rozporządzenia Ministra 
b. dzielnicy prusk z dma 25 listopada 19)9 r. To osta­
tnie rozporządzenie wprowadziło w ustawie pruskiej ta

STANISŁAW JASIŃSKI.

Wspaniała Wystawa,
Taki tytuł oonajmniej należy się okreżne< wystawie 

dzieł sztuki artystów-plastyków polskich w Grudziądz- 
laem Muzeum MiejsKiem, z kolei 15-tej. Bo wystawa tą 
Szła od miasta do miasta, odbywając jakbv triumfalny 
Docnód przez Łódź, Włocławek, przez, gród trybunalski 
Piotrków j przez Częstochowę (w pałacu u stóp Jasnej 
Gory). przez Kie'ce i Radom do zenitu sukcesów i powo­
dzeń swoich w Lublinie, na rubieże Polski w Wilnie i po­
leskim Brześciu nad Bugiem z Kresów Wschodnich na 
sacfiodme straże polskości, kultury i tężyzny oświatowej, 
os kot najlepszych myśli narodowych, u legendarnych 
orasr Pomorza w Grudziądzu, gdzie tracana fają Bał­
tyku, kołyszę Stę Wis te, śniąc prasławę „polskiej Pom­
pei1* Wenedy, co u ujścia Odry, na dnie u brzegów pol­
skiego morza guuśne "topy przeznaczeń swoich liże.

* * *
Na pierwszy- plan tei wystawy -wsuwa się. jak z Ja­

kiejś zaczarowanej kramy „pejsaz1 egipski Aleksandra Ła­
szenia; groby Faraonów, grób i podobizny Tutenkhame- 
na, jarmarki na wielbłądy i ukojna oaza Kbarga . . .

,Jak Atene z głowy Jaw,sza - -  pogada w swej o- 
pirń Ludwik Stasiak — tak pierwszorzędny talent Ale­
ksandra Laszenk? zjawrł się niespodzianie przed nami, 
zdobywając pełn° uznanie me tylko publiczności, ak  — 
co rzecz trudniejsza i dziwniejsza — artysłAw Ten 
mgłami orzysłoniety oęjsaż egipski ciągnie widza do sie­
bie, panuje nad widzem odfeiść od tych czarów nie po­
zwoli, dziwi sie człowiek mocą tego talentu i raduje za­
razem, że my raz wreszcie tak wspaniałego malarza 
.Wschodu w Polsce posiadamv“. Cóż dodać do tej en­
tuzjastycznej opinii artysty  i znanego historyka Ludwika 
Stasiaka. to chyba jedno, ze z takim pietyzmem maluje 
Laszenko j z taka' czcią dla sztuki, jak to może artysta 
r  powołania Poprcstu Aleksander -La^zenko jest ma­
larz 1 jako świetny eeiptolog. uczestnik angielskiej misji 
naukowej w  Lusorze, wnosi do polskmgo malarstwa no­
wy czynnik kompozycyjny i idealny wraz otwartą teza 
agroty^znej twórczości.

a c  crs p  o  m d  r *5 iC M

Zmianę, iż Rząd mianuje członków Izby (próoz wybra­
nych) w  iości róuTiej członkom wybranym.

Po okresie rządów Komisarycznych zostały p, zepro- 
wadżone wybory na członków Izby, W listopadzie 
1923 r. dokonało się ostateczne ukonstytuowanie się 
Izby. Zebranie Plenarne obrało Prezydentem Izby p. 
dyr Janusza Czarlińskiego i przeprowadziło wybory 
cz łonów  Zarządu i Wydziału, a następnie zatwierdziło 
statut Izby i regulamin obrad.

Najwyższym organem Izby jest Zebianłe Kleftarne, 
złożone z 32 członków, z których 16 wybierają uprawnie­
ni do wyboru, 16 zaś mianuje Rząd Jako organa Izby 
wyłoniły się: dla spraw handlowych, Komisja Handlo­
wa; dla spraw przemysłowych — Komisja Przemysłowa 
oi<łz dla spraw zasadniczych, interesujących zarówno 
przemysł jak i handel — Komisja Połączona. Do spełnia­
nia czynności urzędowych istnieje przy Iżbie biuro, zło­
żone z 5 urzędników i syndyka. Obok czynności wła­
snych spełnia Izba czynności poruczone. mianowicie: za- 
przy sięganie rzeczoznawców, mianowanie rewizorów 'o- 
warzysrw akcyjnych, wydawanie opir.ji o firmach, wy­
stawianie świadectw pochodzenia towarów idących za­
granicę itd.

Tych kilka uwag o zadaniach Izb wogóle. lakoteż hi­
storii i składzie Izby Przemysłowo-Handlowej Gru- 
dziądzho-Starogarazkiej w szczególności, przytaczamy 
celem zorientowania szerszych warstw społecznych o 
doniosłej wadze tej instytucji w życiu gospodarczym w 
Kraju.

Grudziądz jako miasto 
handlowo-przemysłowe.

Miasto Grudziądz, służące w czasach krzyżackich 
jako gród obronny nie posiadało wybitniejszego znacze­
nia w rozwoju handlu i przemysłu. Po zagarnięciu Po­
morza przez Prusiy stał się Grudziądz poważnem cen­
trem germanizacji, dla utrwalenia której rząd pruski sta­
rał się podnieść handel i przemysł, by ludność niemiecka 
miała mocniejsze oparcie. Przedews^ystkiem zwróco­
no uwagę na potrzebę podniesienia rolnictwa. Rozwoj 
gospodarstwa rolnego przyczynił się do rozwoju przemy­
słu związanego, z produkcją rolną, co miało wpływ do­
datni na rozwiniecie, innych gałęzi wytwórczości. Na 
planie pierwszym należy postawić wytwórczość maszyn 
rolnych, Które znajdowały zbvt na miejscu; dalej wzmo­
żone budownictwo przyozymło się do rozwoju cegielń i 
fabryk ceramicznych. Niektóre gałęzie przemysłu, nie 
znajdujące naturalnego oparcia do swej wytwórczości, 
popierał rząd oruski specjalnemi względami, w celac.i 
wyżej wspomnianych. Przemysł bowiem tutejszy ska­
zany był na sprowadzanie surowców' jako tez materia­
łów' opalowych z odleglejszych okolic i tylko dzięki spe­
cjalnym .taryfom kolejowym i inmon udogodnieniom, 
przem ył ten osięgnął odpowiedni Stopień rozwoju.

Handel grudziądzki miał charakter czysto lokalny^ 
Jedynie handel produktami rolnemi uprawiany był no 
szerśzą sk a le , natomiast inne gałęzie rozwinęły sie o 
tyle, o ile wymagały potrzeby ludności miejscowej. W  
gianicach potrzeb handlu i przemysłu odpowiednio roz­
winęły się instytucj* bankowe, które przewaznk. byty 
oddziałami większych banków niemieckich.

Rząd pruski pod kaźdym względem sterał się zaspo­
koić potrzeby życia gospodarczego Starał sic o rozwój 
szkolnictwa zawodowego, popierał wszystkie postał iły 
wysuwane przez Izbę Przemysłowo-Handlowa która b z- 
ła odzwierciedleniem całokształtu potrzeb gospodai czvch 
znacznej części Pomorza.

TJdzrał Polaków w życiu hancHowó-przernysłowem

A obok Łaszenie biorą udział w  tej wystawie spadko­
biercy wielkich tradycji, uczniowie szkoły komporyn ■- 
nej mistrza z Krakowa Matejki, jak Wincenty Wodzi- 
nowski, Ludwik Stasiak, Stanisław Radziejowski, Leo­
nard Stroynowski, Kasper Żelechowski i niestety przed­
wcześnie zmarły Włodzimierz Tetmajer i jeszcze inni. 
Nadto stają tu artyści tej miary, co Azęntowicz. Stachie- 
wicz. Augustynowicz, V)astimil, Hoffirann, Uziembło, 
Janowski, Rychter-Janowska, Klimowski Galek Szwarc. 
Karpiński, Mroczkowski, Kossak, Kostka, Puffke Duda, 
Stefan Matejko, Fabhański, Józefczyk, Kopystyński, Ja- 
błońksi. Gwozdecki, Kowalski, Wojnarski . Szczeblewski 
i cały zastęp innych talentów pierwszorzędnych, czer­
piących natchnienie swoje z ziemi ojczystej, z ideałów 
w sztuce i w życiu.

Wielkiemu mistrzoun z Krako"'?, sztuka była tylko 
środkiem do spełnienia wielkiego posłannictwa narodo­
wego, do jakiego został on powołany. Znakomity arche­
olog jeden z najbardziej wykształconych historyków, 
należał Matejko do tej rodziny polskich myślicieli, któ­
rzy całą duszą wierzyli, ze Bóg przeznaczył zmełka misje 
dziejową Polsce wśród ludów słowiańszczyzny- Misji 
tej, niestety, nietylko że nie zrozumieliśmy, ale wbrew 
wspaniałym tradycjom Kazimierza Wielkiego, przeoczy­
liśmy ją. I tu tkwi niejedno z klęsk i nieszczęść naszych 
dziejowych Misja ta boomem w polskiej umvsłowości, 
ujęta w potężną twórczość Jana Matejki, była prostą: 
prowadzenie słowiańszczyzny do cywili; acji f Boga. 
Punktami jei wytycznymi — jak stwierdza tak tratew, w  
swem dziele: „Malarstwo Polski" Stanisław Tonńcowiez 
— to. chrzest narodu, uuu  z Rusią i Litwą, wa.Br z wro­
gami chrześcijaństwa f katolicyzmu, panowanie Batorego 
i dążenie do berta rac słowiańszczyzna Momentami 
ciemnymi: me.maski f prywata w XVTI w,, ostateczne 
zwycięstwo egoizmu i demoralizacfi w  czasach rozbić • 
rowveh. Momentami fasrryrn? w epoce sdryfkowri try ­
umfy Sobieskiego. Kon dytaoja 3 Maia 1791 r. i powsta­
nie Kościuszki. Matejko widzi, źie w  każdej iJoh J nfecbT, 
czuwa nad Polską Opatrzność, która zsyła nam już to 
bohaterów, mężów stemn i kaznodzl *5y inż też świę­
tych swoich i wieszczów. To toż Mafeflcc. wywarł no­

nie był wprawdzie wybitni', liczebnie jednak sięgał około 
10 proc. w stosunku do przedstawicieli handlu nieraie- 
cko-żydowskiego. Na uwagę zasługują stare poiskte 
firmi- które rozwinęły się dość poważnie, nu Marchie y- 
stó i 2^ar ack istn. oa roku 1879, dalej W. Kruszewski, 
Ki uLZona, Klimek, Bronikuw&ki, Rucltniewicz, Żmije',#- 
ęki 1 fn.

Po odzyskaniu Pomorza przez Polskę z natury rzę- 
czy musiała zmienić się zasadnicze struktura go*ipciła. • 
cza.. Niemcy f żydzi, memogąc się zorientować w nowo 
wytworzonych stosunkach, straciwszy iączność z do­
stawcami niemieckimi, poczęli gromadnie opuszczać Po­
morze. Najsilniejszą niewątpliwie była retu libacja 
N^iemców i żydów z Grudziądza gdyż już w erami kilku 
miesięcy stosuneK procentowy znacznie przesunął się na 
korzyść Polaków Poczęto gromadnie wykupywać mniej­
sze f wi-gsze interesy handlowe, prze; zło również w  
ręce polskie kflka poważniejszych przedsiębiorstw. ’r '  
fab-yks maszyn rolnicz^^h Ventzke‘go, Herzfcid ^Victo 
rius, Drukariiia Geselligera i inne.

Ciężka i odpowiedzialna rola spadla na Poteków. 
Należało bowiem czynić wszystjto, by me dopuści* do 
upadku życia gospodarczego, a orzeciwnie należycie do­
stosować go do nowych potrzeb i warunków. Należało 
bowiem nawiązać kontakt ze źródłami wytwórczemi w 
innych dzielnicach, co byłoby znacznie utrudnioaem 
wskutek zaprowadzonej granicy gospodai cze; pomiędzy 
Wielkopolską a innemi dzielnicami Znaczną w tym 
względzie zasługę prznusać należy w pierwszym rz< 
Ozie miejscowej izbie Przemysłowo-handlowej, której 
kierownictwo powierzono wybitn^rtfu znawcy życia go­
spodarczego Pomorza p. Januszowi Czarńńsidemu. W 
rozwoju zaś handlu polskiego położył znaczne z&slagi 
p. Tadeusz Marchlewski, prezes Ztmązku Tow Kupiec­
kich na. Pomorzu, który przez zorganizowanie kupięckrta 
pomorskiego przyczyni-' się w dużej mierze do stworze­
nia polskiej orientacji handlowej na Pomorzu.

V' krótkim stosunkowo czasie nastąpiło tak głębokie- 
przeobrażenie, że przemysł i handel zupełnie stracił po­
wlokę niemiecka i dziś S0 nroc. tutejszych placówek 
handlowo-przemysiowych znajduje się w ręisach)polskicb 
Kupiectwo polskie oKazało się zaoine do zupełnego za­
stąpienia dawnych przedstawicieli. handlu i pizjemysłu 
ale wy! azalo ponadto wielką żywotność do stworzę- 
nm coraz to nowszych dziedzin nipdukcji przemysłowe' 
przyczyniając się tem samem do spotęgowania życia 
gospodarczego.

Wybitną rolę w  odpolszc*eniu Pomorza w ogólności 
a w szczególności zaś Grudzia/łza odegrały polskie in­
stytucje iinansowe. Za pruskich bowiem czasów i&tmał 
tu Bank Ludowy, który zbierał drobną, kapitały polskie 
składane przez rolników', kupców i .przemysłowców 1 
miał charakter instytucji oszczędnościowej, O+wafcie 
oddziałów większych banków' poznańskich i warszaw­
skich — po przejęciu Pomorza — przyczyniło się do od­
zyskania wielu warsztatów pracy z rak obcych i umo­
żliwiło tymże przystosowanie się do nowych warunków. 
Bank więc spełniły w  Grudziądzu nietylko ważne za­
danie gospodarcze, ale również odegrały nieznńemie wa>* 
żną ro-ię u  unarodowieniu i ożywieniu życią Aohotujcz- 
nego wogóle.

Obecnie stan handlu i przemysłu w Gruaziątten i^esł 
do pewnego stopnia charakter przejściowy, gdyż vr okre­
sie powojennym wytworzwło się wiele placówek handlo­
wych i przemysłowych, nie rokujących wielkich nadziei 
na przyszłość. Dziś w okresie ogólnego zastoju una­
ocznia się fakt, że liczne mniejsze tirmy mogą być bez 
szkody dla ogólnegc życia zlikwidowane. Położenie bo­
wiem Grudziądza, jako ośrodka okolicy wybitnej rołrć- 
czej, me jest dla handlu zbyt korzystne. Niektóre oko.

tężny wpływ na swoja epokę i na młodsze pokolenie, 
głównie przez pogłębienie gnnru i przez podniesienie 
intelektualnego i moralnego poziomu sztuki, polskiej, orąz 
przez posiew wysokich ideałów, których spadkobiercy 
Lub wyznawcy stają na obecnej okrężnej wystawie dzieł 
sztuki w Grudziądzu

! wyj.Law/£ tę można nazwać wystawcą krasowską ~  
przeważa na' niej twórczość krakowska,' najlepiej meże 
ilustrująca stan dzisiejszy kultury artystycznej w Kra­
kowie, a chociaż brak na niej Malczewskiego, Wyczół­
kowskiego. Fałata i Bezpańskiej, którzy dać mogli całko­
wite pojęcie o wielkości dzisiejszej sztuki polskiej, to 
przecież mamy przed ocząrm nanndyw-idualniejsze dzieła 
malarskie, na jakie stać artystów tej miary i stewy, co 
Kossak, Tetmajer. Wodjynowski i Stasiak. Laszenko f 
Hoffmann lub Atsentowicz i Filipkiewicz albo Stachie- 
wicz-

W ystawa ta przytem, to życie -pełne taiemny. i cza- 
rodziejstw, wywołujące sny na jawie i pobudzające myi 
śli do coraz głębszych refleksji, jak nayzykład w tych 
oóiazacn Tetmane-ć, pełnych artystyczm go rozmachu, 
często humoru i, kurdenszowtkwj jakiejś swobody, nie­
kiedy nawrr jakby 1< kpeważenia. iraJc-w anycb jednak z 
wielką s-łuką, powiedziałbym z tem wirtaozostwem na 
jakie zdobywał się zawsze Tetmajer, a co cechuje A\ęn- 
towicza i Kossaka — i na jakie stać Wodzinowskiego i 
L ł  zenkt Stasiaka i Żelechowskiego. Wszystko lednc* 
co to będzie czy „Jawnogrzesznica". „Tryptyk Racławic 
ra‘ł czy „Boże Narodzenie w Polsce" Tetmajera czy 
„Wywłaszczeme' Żelechowskiego, czy „Na Jasną Górę" 
Stasiaka — obraz, darowany przez merrzaflka Senatu 
Trąmpczyńskiego Sejmowi Ślaskiemu — czy też wresz­
cie Wodzinowskiego: „Wypoczynek żnw rarzv“. znajdu­
jący się w Muzeum Narodowem wt Lwowie, albo „Na 
Swojską mrtę“» obraz jego zakupiony do Muzeum Naro- 
dow©gn xv Krakowie; lub też LErrenki: „Poranek w  Va- 
di-Haita1 czy „Dolina umai łych" a  grobami Faraonów 
średniego cesarstwa, wra z z  Odm lniśnyin grobowcem 
Tmenkhamena, czy „ChaaT wspaniały ojiraz jego, naby- 
S  w Piotrkowie, czy nakoniec
jego „Sfinks Gtzeh", malowany w  przejrzysty poranek, 
jako Przedhjstocyczra, najjfaraBŁ nocźła św ^ta. na tle
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liśje dążą  ku Bydgoszczy, inne ku Toruniowi a znaczną 
część publiczności przywykła do załatwiania pewnych 
interesów w Gdańsku btąu. wiec próby zorganizowania, 
niektórych działów handlu hurtowego nie powiodły się.

Stan rozwoju handlowego miasta Grudziądza znajdu­
je sie w  taikim stadium, że może zaspokoić najwybred­
niejsze wymagania wszelkich potrzeb codziennych czło­
wieka. Posiada wiec Grudziądz dobrze zorganizowany 
handel hurtowny — detaliczny towarów kolonjalno- 
epożywczych, dalej liczne magazyny z wyrobami włó- 
.'Jaenmczeim, magazyny konfekcyjno-modnarsikię, obuwia, 
różnego rodzaju galanterii itp.

Z przemysłu mamy rozwinięte dość znaczną jak '.ni 
wyżej wspomniałem wytwórczość maszyn rolniczych, 
przemysł odlewniczy, fabryki ceramiczne, rolniczy prze­
mysł przetwórczy itp.

Poprawa obecnych stosunków, które nie są zbył 
■sprzyjające rozwojowi życia gospodarczego, zależną jest 
niewątpliwie w piej wszym rzędzie od poprawy stosun­
ków ekonomicznych całego Państwa. Jeżeli Grudziądz 
za cfeasów pruskich cieszył się znacznemi względami 
rządu niemieckiego, to głównie dla tego, że byl on wa­
żnym centrem polityk! germanizacymej, wysuniętym 
im wschód państwa niemieckiego, dla polski powinien 
stać się on ważnym węzłem gospodarczym }ako miasto, 
leżące u wrót Gdańska, z którym w  niedalekiej przyszło­
ści muszą się połączyć wszystkie ważniejsze nici, wią­
żące naszą gospodarkę społeczena z rynkami wszech- 

1 światowemu Niestety, znaczenia tego, jakie Grudziądz 
posiada tu na wschodniej rubieży naszego Państwa, na- 

' sze władze centralne w większości wypadków nie doę> 
niają. Przemyśl naprzykład podobnież iak dawniej m i­
si dowozić surowce, wywozić zaś swe produkty kole­
jami, których taryfy powinny być tak zróżniczkowane, 
aoy surowce nie kalkulowały się drożej niż w  tych cen­
trach przemysłowych, które posiadają położenie dogod­
niejsze. Dalej sprawy kredytowe, podatkowe, jako też 
i ustawy socjalne powinny być traktowane nie szablo- 

■ nowo, lecz pod kątem widzenia interesów narodowych, 
które tu na kresach zachodnich ściśle się wiążą z inte­
resami gospodarczemu Nie są wiec to jak wielu nie 
obeznanych z tutejszymi stosunkami mniema domagania 
się specjalnych przywilejów, lecz jest to troska o przy­
szłość tej połaci kraiu, która nierozerwalnie musi być po­
łączona z Macierzą.

Od rozwoju przemysłu jak również i od stanu rolnic­
twa zależne jest podniesienie handlu, rozszerzenie jego 
ekspansji i nadanie mu cech handlu wielkiego, jaki przy 
sprzyjających się okolicznościach roz winięty być może 
Kupiec polski, który tu dawniej był pionierem polskości, 
musi doznać pewnej op;eki rz jdowej, aby zadanie swo­
je mógł spełnić należycie. Obecnie nie tylko ustawo­
dawstwo szablonowo traktujące wszystlde dzielnice 
jest znacznym hamulcem w rozwoju i podniesieniu han­
dlu, ale również stałe parcie żydostwa polskiego z innych 
dzielnic na Pomorze, stanovn poważne niebezpieczeń­
stwo JJa przyszłości polsko-chrześcijańskiego handlu. 
Wobec tego władze centralne w  Warszawie powinny z 
większą uwagą śledzić warunki rozwoju życia gospodar­
czego na Pomorzu i nie opuszczać z oka względów spe­
cjalnych, jakiem! należy traktować tutejszą dzielnicę.

Ogólnie uznaje sję w  Polsce handel prywatny jako 
zło konieczne i w  związku z tern, istnieją prądy mające 
na celu zastąpienie handlu prywatnego kooperatywami. 
'deje te znajdują wtotu naśladowców, nie obeznanych na­
leżycie z warunkami sospodarczemi odnośnych dzielnic. 
Owszem, kooperatywy w naszym kraju mogą I powinny 
być zakładane, jednak nie wszędzie* Tam bowiem, gdzie 
handel znajduje się w rękach powołanych, gezie spełnia 
swoje zadanie należycie, — tam kooperatywy zamiast 
uzdrowienia, mogą wywołać niepotrzebny zamęt. Ko­

operatywy mogą być z korzyścią zakładane tylko tam, 
gazie handel znajduje się w rękach opcych i nie spełnia 
należycie swojego zadania.

Zestawiając przeszłość, teraźniejszość jak również wi­
doki na przyszłość zauważamy, że Grudziądz, niimo nie­
zbyt szczęśliwego położenia może stać s:ę w przyszło­
ści dość rozwiniętym miastem handlowym. A ponieważ 
jednocześnie Grudziądz odgrywa bardzo ważną rolę jako 
miasto Kresowe, którego straż musi pozostać w rękach 
narodowo uświadomionych i gospodarczo dobrze sytu­
owanych obywateli, przeto w interesie Państwa lezy jak 
najwydatniejsze poparcie ze strony władz tych postula­
tów, które tutejsze sfery handlowo-przemysiowo wysu­
wają, gdyż od uwzględnienia ty chże zależy w dużej mie­
rze utrwalenie polskości na Pomorzu. M, Pacoczyńskl.

0 nowy projekt rctw przemysłowej.
Od prezesa Pomorskiej IzDy Rzemieślniczej w Gru­

dziądzu otrzymujemy w tej materii referat, któiy ze 
względu na aktualność sprawy zamieszczamy,

i.
STAN RZECZY OBECNY.

Obowiązujące w państwie naszem przepisy, które 
regulują sprawy nabywania uprawnień przemysłowych
1 urządzania zakładów przemysłoYrych, prawa i obowią­
zki związan j z wykonywaniem przemysłu fabrycznego 
rzemieślniczego, handlowego lub usługowego, sprawy 
korporacji przemysłowycn oraz sprawy nadzoru prze­
my słowo-administracyjnego i załatwianie wszystkich od­
nośnych spraw, są według zdań nader rozbieżne, nie 
zupełnie odpowiadające potrzebom, a nawet niezgodne 
z Ustawą Konstytucyjną. Pochodzi to z różnic, jakie 
istnieją między ustawami przemysłowemi państw zabor­
czych, obowiązującemi jeszcze na ziemiacli Polski.

Najważiiiejszem zagadnieniem przy rozwiązaniu usta­
wodawstwa polskiego są sprawy: wolność przemysłowa 
czy ograniczenia, a w diugim razie jakie, na jakich pod­
stawach oprzeć kształcenie uczni, jak zbudować ustrój 
organizacyjny i czy oprzeć go na pewnego rodzaju przy­
musie, czy pozostawić pewną swobodę, wTeszcie jakie 
uprawnienia nadać tymże organizacjom.

Dla oświetlenia sprawy należy nadmienić, jaki jest 
obecny stan prawny. W województwach małopolskich 
’stn;eje bezwzględny przymus korporacyjny w tern zro­
zumieniu, że, z wyjątkiem fabrykantów, wszyscy wyko- 
nywujący przemysł (wolny, rzemieślniczy, ljon ces jono­
wany, handlowy, usługowy) ze stałą siedzibą w okręgu 
korporacji dla dśanego rodzaju przemysłu są z mocy 
prawa członkami korporacji, a o ile dla danego przemy­
słu nie została utworzona osobna korporacja, członkami 
ogólnej korporacji przemysłowej.

Ponadto zawiera austriacka ustawa z roku 1907 po­
stanowienia, tyczące się przyznawania powiatowym 
związkom korfiorcji przemysłowych charakteru związ­
ków przymusowych.

Niemiecka ustawa przemysłowa, obowiązująca dotych­
czas w województwach poznańskiem, Pomorskiem i Ślą­
skiem, przewiduje fwerzenie cechów (korporacji jedynie 
fakultatywnie i to tylko dla rzemiosła).

Na obszatze b. Królestwa Kongresowego nie istnieje 
przymus cechowy w znaczeniu wyżej określonem, nato­
miast w granicznych województwach wschodnich obo­
wiązuje dotychczas art. 162 ro*. ustawy o przemyśle 
sabryc^nym i rzemieślniczym (Zb. pr. ces. ros. tom -X, 
część II, wydanie z r, 1913), według którego wszędzie, 
gdzie istnieje cech, albo jeden dla wszystkich zawodów 
zarząd rzemieślniczy, do tegoż cechu lub stowarzysze­
nia rzemieślniczego obowiązany jest zapisać się każdy, 
kto ma zamiar w danej mijscowości prowadzić warsztat

rT.pmipginiŁ ,.y, bądź też-wykonywać rzemiosło.
Odnośnie do kwestji Izb rzemieślniczych, które należy 

powołać zgodnie z poataTK>wieniaTnr artykuł 6S Ustawy 
Konstytucyjnej, istnieją m  obszarze ziem Rzeczypospo­
litej tylko w województwach poznańskiem, Pomorskiem 
i w  górnośląskiej części Województwa Śląskiego izby 
rzemieślnicze, a to: w Poznaniu, Bydgoszczy, G*mdi ą- 
dzu i Katowicach. W województwach maioptóskich i w 
cicSzynsKiC] części Województwa Sląsidego ros  ̂ rze­
mieślnicy reprezentantów w istniejących tam -zbacŁ prze­
mysłowo-handlowych: w Krakowie, Lwowie, Br « 
i Bielsku. Natom ast w innych województwach nie ma 
dotychczas ani Izb rzemieślniczych, ani Izt przemyska 
wo-handlowy oh.

Odnośnie dc sprawy wolności przemysłowej czy ogra­
niczenia położenie jest następujące: W iińałopoisoe przy 
zw yczajno się —  dzięki wytycznemu kierunkowi 
austriackiego ustawodawstwa przemysłowego — do naj 
dalej wiążących ograniczeń lub utrudnień w stosowaniu 
zasady wolności przemysłowej, upatrując w tych ogra­
niczeniach i utrudnieniach właściwe środld dla utrzyma­
n a  przemysłu, rzemiosła i hanoiu na odpowiednim po­
ziomie doskonałości i rozwoju. Według postanowień 
austriackiej ustawy przemysłowej nie wolno wykonywać 
samodzielnie rzemiosła bez uprzedniego wykazania uzdol­
nienia zawodowego z reguły należy wykazać się z ukoń­
czenia nauki w rzemiośle, zdania egzamnru na czeladnika 
i z Kilkuletniej pracy w rzemiośle. Cały więc prawie 
przemysł w Małopolsee jest oparty na koncesjach, tj. 
pozwoleniach władz z dopełnieniem powyższych warun 
ków. Przygnaniem koncesyjnem objęte sa przeszło czter­
dzieści rodzajów przemysłu i handlu.

W byłe.1 dzielnicy pruskiej stosuje się zasadę wolno­
ści przemysłowej nawet w zawodach budowianyct, żąda­
jąc tylko dowodów uzdolnienia przez złożenie egzaminu 
mistrzowskiego tylko dla tych, którzy chcą praktycznie 
kształcić uczni. Ponadto tytuł mistrza zażywą pewnych 
prerorogatyw, żc tylko mistrzowie mają prawo zasia­
dania w  izbie rzemieślniczej, cechy wolne mogą uzależnić 
przyjęcie do cechu prawem, onariem o tytuł mistrza, w 
komisjach egzaminacyjnych zasiadać mogą tylko mi­
strzowie. Odnosi się to jednakże tylko dla rzemiosła W 
handlu i w fabrykach ograniczeń tych niema. Dowód n- 
zdolnienia nie jest jednakże i w rzemiośle warunkiem 
prawa otwarcia jakiegokolwiek przedsiębiorstw? Zgło­
szenia mają tylko charakter rejestracyjny. Pozwolenia 
wykonywania przedsiębiorstwa wymaga się jedynie dia 
przemysłu gospodniego i szynkarskiego, lombardowego 
i przemysłu, którego wykonywanie może być zakazane 
ex post z powodu braku zaufania do przedsiębiorcy a dc 
tych zalicza się m. m. urządzanie przetargów, sale licy­
tacyjne, handel tandety, bydłem, gruntami włejsfciemi 
przemysł budowlany.

W b. zaborze rosyjskim zależnem jest od uzyskania 
pozwolenia wykonywanie przemysłu gospodnio-szyn- 
karskiego, zastawniczego, lombardowego, graficznego 
(drukarnie, litografie), księgaiskiego, wywiadowczego 
(o stosunkach osobistych i kredytowych), pośredniczenia 
w nabywaniu i zbywaniu nieruchomości i w  zaciąganiu 
pożyczek, wyrobu i siprzedaży prochu strzelniczego, 
sprzedaży olejów mineralnych, wyrobu materiałów wy­
buchowych. ,

• Jest rzeczą jasną, że wobec odmiennych warunków 
prkwnych a i cywilno-prawnych, w jakich się poszcze­
gólne dzielnice wychowały, różnice zdań co do nowego 
projekt11 ustatfry są dość odmienne, o  ile chodzi o nrzed- 
stawicioli poszczególnych dzielnic. Niwelowanie ustawo­
dawstwa przemysłowego musi bezwzględnie poci-^nąć 
za sobą jaknajszybsze przeprowadzenie ustawodawstwa 
cywilnego, które bądź co bądź jest ważnym faktorem 
przy regulowaniu naszego życia gospodarczego. Bonie-

piramid Checpsta II, króla IV dynastii, Chefren‘a III, kró­
la tejże dynastji.

Ohrazy te, to niezmierne obszary snów, halucynacji,
i ieomal myśli całych pokoleń, które sycić będą swe oczy 
ich widokiem, jak i my je dziś sycimy, upajając; się tą 
świetnością szkoły kompozycyjnej, natrzymy na nie, jak 
na jakiś połysk i blask drogich kamieni, w te lśniące, jak- 

. by rozegrane, tony barw, które ręka artystów nałożyła 
na płótno lub’karton.

Cóż to za ljarmonje kolorów, cóż to za umiłowanie 
benedyktyńskiej pracy w jednych, a co za pietyzm u 
drugich. . .

Jeszcze raz rzućmy okiem po tej wystawię: „Boże 
Narodzenie w  Polsce*- Tetmajera, a przytem fragmenty 
WodznŚoiwskiego, obok „Wylew Nilu“ , „Pustynia Ara- 
bijska**, „Pieśń o życiu i śmierci** w  Dc1 tnie umarłych, 
„Praca od świtu**, sztuczne nawadnianie pól w Egipcie 
przed wschodem słońca, na tle ruin świątyni i gór, ..Ta­
niec Blszarów** Lasjzenki i znów dalej „Taniec szkieie- 
tów“ Stróynowskiegó, to -znów „Spowiedź** albo obraz: 
„Podum aj... poteshnij. . Hoffmanna, to .„Z legend o 
Matce Boskiej** Stachiewicza, to gdzieindziej znów 
„Święcenie w ody“ Axento wicza, lub peisaż zimowy Fi­
lipkiewicza albo G ałka. . .  Niewiadomo, co w nich po­
dziwiać, czy te malarskość, o takich nagłych kontrasiach, 
która bądź co bądź sprzęga przecież zupełna harmonia, 
często indywidualna u każJego z tych artystów czy też 
to ich jakby zestrajanłe muzyczne żjrwiołów, kłócących 
się ze sobą. Spotykamy niekiedy to samo u Velazo- 
queza, a szczególnie widzimy to w  tej genjalnei wizji 
średniowiecznego malarza El Greca, w portrecie Ferdy­
nanda Katolickiego w Luwrze w  Paryżu, gdzie ponury 
król ze złotą koroną na głowie, i  krwawą szarfą, zarzu­
coną na ciemny płaszcz, prowadzony przez herubinka, z 
twarzą pełną słodyczy, przykuwa i drażni zarazem wi­
dzu, jak ten okropny, działając tą fanrastyc/nością ko­
lorów.

W  obrazach Wrdztnowsktógn — i w. tych po muze­
ach f  w tych które widzimy ra  wystawie i szczególnie w 
tych. jakie zdobią wacownię. artysty, jak np.: „Noc za- 
Afazna na Wawelu** lub . Śbfrerz**, albo w licznych Dor- 

„taptach jego, czuć niezwykły pietyzm-dla sztuk1’, jakby

średniowiecznego mistrza, portretującego człowieka, 
gdzie to. poczucie sztuki, wirtuozoGwo i czarodziejstwo, 
łączą się razem. Ciepło bije od tych dzieł Woćzinows- 
kiogo; tonących jakby w masie niezwykle tęgiej mode- 
lacji artysty. Realistyczne to i mocne rzecyz, a przytem 
barwne i dekoracyjne.

Ludwik Stasiak czaruje kwiatami, „zielem polnym** 
1 „chatą w kwiatach**, a zdumiewa bogactwem techniki w. 
rzeźbionych jakby autoportretach swoich, tak „Przy 
dzbanie'*, jak „Pszczelarz** i „Ogrodnik**. Jakież to bo­
gactwo pomysłów, co za. jakaś dziwna dystynkcja przy 
tej subtelnej szorstkości malowidła. Efekt dziel Stasiaka, 
jego .modelacja i kompozycje w  malarstwie, potęguin sta­
le zalety artysty, wykształconego na wzorach wiekowej 
kultury, która cechuje szczególnie jego twórczość, 
Zwłaszcza płynącą stąd wiedzę i dużą erudycję. Nad ar­
tystyczną i naukową działalnością Stasiaka warto się 
dłużej zatrzymać i poważnie zastanow ić...

Waciaw Szczeblewski, kierownik Pomorskiej Szkoły 
Sztuk Pięknych w Grudziądzu, jest idealnem zjawiskiem 
w malarstwie naszem. Artysta to nawskroś indywidu­
alny, uniezależniony od wszelkich prądów w sztuce, ma 
swój własny świat, pański; wytworny, subtelny. . .  Por­
trety Szczeblewskiego tchną niezwykłą tężyzną, śniedź 
ęzasu nie pozbawi ich uroku, owszem nada im szczegó­
łowego znaczenia, a sugestią swoją pogłębi ich treść psy­
chologiczną. Zaprawdę gra braw 1 kolorów w portre­
tach Szczeblewskiego, jest dziwnie i tajemniczo harmo­
nijną, gdzieś w  mrocznym, starym kościele, lśniłyby one 
jak smuga słoneczna, dobywające się ze szczelin witra­
ży. Rzadkim jest dziś w  malarstwie ten pietyzm z  ja­
kim portretuje Szczeblewski. Są malarze, malujący 
swoje portrety z wielką sztuką, ale są to najczęściej 
wirtuozi, a nip czarodzieje, którzy tajemnice wyrażali w 
kaidei malowanej fizyosmomji. Rembrandt lub Van
der Meer. Portrety Szczublewykiego mają wiele pokre­
wieństwa z Van der Meer‘em. i to podkreślam z całą 
świadomością mimo osobliwego kultu, jak! mam dla 
twórczości artystycznej te go średniowiecznego mistrza 
Holan dji. Z pewnością bohater Waltera Patera, Sebastian 
Storek, wyrafinowany Holender z XVII wieku, który 
wnętrze swego Home‘u pojmował inaczej, niż dzisiejsi 
^ tó łacrzy  nłOtKrp-sl£ylpvi, pokochałby to malarstwo

Szczeblewskiego, które poprostu tchnie życiem, dając 
nieprzewidziane wrażenia. Fizycznie odczuć substancją 
w tak arystokratyczny sposób, znaczy to prz,“duchów,ć 
zmysły, by stworzyć dzitło sztuki. I tak są portrety 
Szczeblewskiego na dzisiejszej wystawie, odczuwa sie to 
w osobliwych kolorach i wyrazach portretów pp. senato­
ra Szychowskiego i prezydenta m. Włodka i w innych. 
Obrazy te, to jakoy przestrzeń słoneczna żydem  napeł­
niona, ma-ą to do siebie, że stwarzają atmosferę nie­
zwykle uduchowioną.

Stanisław Szwarc daje na tej wystawie kilkanaście 
dobrych imprezy}. Prace to pełne tonów i t ftktów. o ta­
kiej estetyce nawskroś współczesnej, orz-dem wszystko 
w nich harmonijne, r*ełne czaru w kolorze, o pomyśle 
często niezwykle poetycznym — posiadające, raec mo­
żna, całą pełnię charakteru. Stanisław Kutnowski wno­
si w malarstwo nasze indywidualny czynnik idealistycz­
ny, czuje się w  nim kulturę i to w  poważneni pojęciu pla­
styki. To samo odnaidiujeim’ w  twórczości Jaw. Kostki, 
gdzie tchnie tradycja dawnego maJarstwa, a  talent jego 
odznacza się w fantastycznych kompozycjach, jąkie stwa 
rza duża inteligencji malarska, jakoteż umiłowanie sztu­
ki, a przedewszystkiem wielkie poczucie knltnry a rty ­
stycznej. Świetne szkice Mirona Dudy, wzbudzają ux  je- 
re zainteresowanie. Bo też artysta to o wyjątjowei in­
tuicji, pełen stylu i dystynkcji, czaruje. dyskracR tema­
tów. Piękne akwarele M azana Fuflto-go rfsnkwają 
subtelna tonacją i miara prostej estetyki. A następnie 
zdumiewa cicha, jakby zaklęta baśń twórcza Vtestfm2a 
Hoffmanna, tego entuzjastycznego ncz"„ T? Jacka Mal­
czewskiego. A prace Rychter-J anowUdes, Janowskiego, 
Kopystyńskiego, Stefana Matejki, Augustynowicza, U- 
ziem tly ł Józefczyka — cóż to za niezwykła harmonia 
linji i tortów, wiele tam uduchowienia w  tych dziełach, a  
wiele wdzięku i wytwórczości. Rysunek Ich kompozycji, 
kotoryi żywy i barwny, potęgują wzajemnie efefct zdo­
bniczy, jakkolwiek pBw-stały nieraz z -różnych wzgfę 
dów i upodobań indywidualnych.

Niestety, pomijam w swerr snrawozdanfu głównie d a  
braku miejsca prześliczne prace pp. Wołnaifektego, Ra­
dziejowskiego, Kowalskiego, Karpińskiego, Mroczkows­
kiego. Uziembły, Modrala, Bukowskiego, ZuraM sktego 
I innych.
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waż ostatnia sprawa jest jedna z najtru<uiejszych, to mi­
mo jednolitej ustawy przemysłowej napotykać będziemy 
W życiu praktycznei.i na trudności poważne. Wiele 
spraw, które w  niektórych ustawodawstwach zaborczy h 
regulowane były przez ustawę przemysłową, regulowane 
być muszą w  ustawodawstwie Dolskiem przez osobne 
ustawy (w zakresie Min. Pracy i Opieki Społecznej). 
Rozporządzenia policyjne, które sa również w  poszcze­
gólnych dzielnicach odimienne, muszą być również urc- 
dmoiiaane. Bo co dotychczas regulowały np. w b. dziel­
nicy pruoiiaei rozporządzenia policyjne, jak nadzór i prze­
pisy budowlane, urządzanie warsztatów itp., objęte były 
gdzieindziej ustawodawstwem prze rosy łowem. Trudno­
ści przy  wprowadzeniu nowej ustawy są więc niema, e.

Potrzeba oświaty.
IGedy omawiamy jakąkolwiek bądź kwestie i żywo 

Się nią zajmujemy posuwamy się zazwyczaj do przesa­
dy mówiąc, że ta  właśnie kwestja jest najważniejszą.

Kiedy się jednak mówi o oś\* iacie, o konieczności 
szerzenia jej, zarzut przesady nie byłby na miejscu, gdyż 
kwestja oświaty jest bezsprzecznie w  życiu człowieka 
najważniejszą.

Dziś mianowicie po wojnie, kiedy stosunki tak bardzo 
się zmieniły i większość ludz1 twierdzi, że pieniądz jest 
podstawą społeczeństwa, trzeba nam przypominać o ko­
nieczności szerzenia oświaty, trzeba przypomnieć, że nie- 
odzowneiu warunkiem dobrobytu narodowego jest ile 
sam pieniądz, ale przedewszystkiem oświata, tak jak jest 
ona najlepszem środkiem wychowawczym, a  w końcu 
prowadzi do uobywatelnienia wszystkich członków 
społeczeństwa.

Zupełne zaniedbywanie oświaty, a kładzenie nacisku 
na dobrobyt, prowadzi do zmaterializowania, do zapo­
mnienia o ideałach naszych, a także do wynarodowie­
nia. Moglibyśmy się doczekać doskonałych kupców a 
nie Polaków.

Lekceważenie zaś strony materialnej, a skoncentrowa­
nie wszystkich sif ku szerzeniu oświaty, mogłoby nas 
znowu przerobić w  naród poetów, marzycieli idealistów, 
ale z drugiej strony mogłoby usunąć nam z pod nóg zie­
mie, uczynić nas ślepymi na potrzebę strawy material­
nej i cielesnej.

Nie niożna twierdzić, że oświata wszystko zastapi, a;e 
zestawiając oświatę z dobrobytem, otrzymamy funda­
ment doskonałego rozwoju i postępu społecznego.

Jeśli tylko uważnie rozejrzemy się w życiu naszem, w 
stosunkach, w  których żyjemy, przekonamy się że nie zu­
pełnie jest dobrze na świccic, że wiele słuszności mają ci, 
którzy skarżą siię na bafdzo ciężkie czasy, na to, że co­
raz, więcej szerzy się zepsucia, że młodzież dziczeje, że 
przestępstwa się mnożą, że ludziom coraz obojętniejsze 
się stają sprawy, które najdroższe im być powinny, reli- 
gja i ojczyzna.

Dziś Już bezpowrotnie minęły czasy, kiedy prawie 
jedynymi warunkami zapewnienia sobie pracy była tyiko 
uczciwość i trzeźwość, skrzetność i zdrowie, Dziś ko- 
niec-ziiym warunkiem powodzenia staje się nauka czyli 
oświata oczywiście połączona z wyżej wymienionerni 
przedmiotami.

Dziś robotnik, który umie czytać i pisać, który wie 
co się dzieje na świecie, który zna prawa i obowiązki sta­
nu swego, pracę prędzej i łatwiej sobie znajdzie, i 'b ę ­
dzie z  niej więcej mógł dla siebie korzystać.

To samo odnosi się do rzemiosła. Bez viauki. odpo­
wiedniej, a więc bez oświaty nie da sobie rady w  życiu 
nikt. Nauka, oświata potrzebna dziś poprostu do u triy- 
tnarda bytu, do zapewnienia korzyści materjalnych ka­

żdemu, jakiegokolwiek stanu i zawodu. Za pomocą na­
uki, oświaty,, za p^mucą tego nieustannego kształcenia 
się doprowadzić można bardzo daleko.

Nauce, oświacie zawdzięczamy również w wysokm 
stopniu poznanie i ukochanie tego, oo tam  na świecie 
droższem nad życie być powinno.

Dawniej była oświata udziałem stosunkowo nie 
wielu wybranych jednostek, dziś do niej wszyscy powo­
łani bo świat zrozumiał jej potrzebę,

Kto jej nie zdobędzie tak przynajmniej jak mu jej po­
trzeba koniecznie, to jego własna wina.

A te raz  pytanie skąd czerpać ośw iatę i k to  ią nam 
daje i kto nam  dać ją  powinien. W pierw  tedy  rodzina, 
później szkoła, lecz to dopiero początki i fundam ent, na 
którem  dalej cudow ać trzeb a  p rzez  całe  życie. I rodzina 
i szkoła  nie daje w szystkiego, co  człowiekowi w  życiu 
potrzebne. Uzupełniać m usim y te  początkow e wiado­
mości p rzez dalsze sam okształcenie się mianowicie przez 
czy tan ie gazet, przez należenie do odpowiednich tow a­
rzystw , w reszcie p rzez czy tan ie odpowiednich książek. 
Zebrania tow arzystw , do k tó rych  należym y nie z b y t ~7.ę- 
sto  się odbyw ają, gazety  mówią nam  najwięcej o tern 
co się obecnie dzieje na świecie, a  dobra książka to to  
w arzysz , k tó ry  nas nigdy nic ODuszcza i k tó ry  z  nami 
o w szystkiem  rozpraw ia- S praw a czytan ia  książek i«st 
niesłychanie w ażna i pożyteczna. Jednostce jest jedna­
kow oż nieraz ttudno  mieć pod ręka dostateczny  i odpo- 
v ied n i zapas książek dobrych  i pożytecznych.

Trzeba więc kogoś, któryby książki dobierał i dawał 
do czytania, bo czytać dziś powinien każdy i to czytać 
pilnie i wiele. I właśnie w tym celu, aby dobiycii i po­
żytecznych książek było między ludźmi jak najwięcej, 
aoy oświaty kaganiec zanieść pod każdą strzechę, do ka­
żdego domu, aby z dobrodziejstw, jaka oświata niesie 
wszyscy mogli korzystać zawiązało sie w Poznaniu To­
warzystwo Czytelni Ludowych r. 1880. Towarzystwo 
Czytelni Ludowych blisko 40 lat istniejące zajmuje si; 
tylko i wyłącznie tern i tylko dlatego istnieje, aby książki 
kupować, rozsyłać je po miasteczkach po wsiach, ażeby 
się one rozchodziły do domów naszych i niosły ze sobą 
światło zdrowej nauki i wiedzę.

Lecz to wszystko za mało, nam potrzeba jeszcze wię­
cej światła, wiele wiecej książek. My, sami musimy do­
prowadzić do tego. aby rzeczywiście w  każdej micjsco- 
wości był zbiór książek dostępny dla wszystkich.

Społeczeństwo nasze na Pomorzu, co więcej człon­
kowie T. C .L. bibliotekarze i kolektorzy, jednem sło­
wem my wszyscy nic zdajemy sobie dotychczas sprawy 
z ogromnej doniosłości Tow arzystw  naszego, T, C. L. 
na Pomorzu nie jest popularne dość. Towarzystwo nasze 
nie ma prawie wcale ludzi chętnych dó spełniania celów 
swoich. Towarzystwo nasze cierpi stale na brak fundu­
szów i dlatego nie może pracować i rozwijać się należy- 
cie.

Potrzebę nracy oświatowej wszystkich warstw społe­
czeństwa naszego w zasadzie uzrajemy wszyscy, dlate­
go tej potrzeby osobno uzasadniać nie potrzeba. Toć w 
tej przecież myśli pracuja wszystkie stowarzyszenia na­
sze ściśle zawodowe, Kółka rolnicze, towarzystwa prze­
mysłowe, kupieckie rzemieślnicze, robotnicze, Czytelnie 
dla kobiet. . . .  toć coraz więcej powstaje potrzebą isto­
tną wywołanych Komitetów odczytów i wykładów ludo­
wych.

Jasną również jest rzeczą, że oświatę tę krzewić mc- 
żna tylko w dwojaki sposób, albo żywem słowem na 
zgromadzeniach stowarzyszeń, wiecach publicznych, wy­
kładach uogaóaiikach, albo słowem pisań em pi zez czaso­
pisma i książki. I tutaj chociaż może nam nie brak prze­
świadczenia, że dobra książka, że dobra czytelnia je ,t 
jedna z głównych dźwigni — ośvnaty ludowej, chociaż

na ogół pod tym względem społeczeństwo nie zostało obo 
jętnem, to jednakowoż ta wtwhre strona pracy oświato­
wej bardzo jeszcze jesit niadoceiiiorą i bardzo zantedwną, 
a Tow. nasze T. C. L., któro właśnie ałatego wtnhtt 
ażeby czytelnictwo ludowe ująć, uregulować i «yj>ten.a> 
tycznie prowadzić, skarżyć się nrasi na brak rałatoreso- 
wania się ogółu swoimi za dania mr.

Że T. C. L. koniecznie jest dla nas pot zefane, szcze­
gólnie opecnie w  warunkach i położeniu w  jakiem się znaj­
dujemy, że ma do spełnienia niesłychanie ważne zada­
nie to fakt oczywisty, trzeba tyiko by znudziło się zain­
teresowanie wśród mas ido spełnienia tego zadania. 
Trzeba by obudziła się wśród nas energja i miłość dc 
pracy oświatowej, której nam tak bardzo potrzeba.

Mało dotychczas uczynklśiiiy mianowicie tu na Po­
morzu. Ubodzy jesteśmy tu we u’czy*rka i dużo, bardzo 
wiele pozostaje nam do zrobienia jeszcze.

Painiętajiiiy o tern, że niosąc oświatę i pracując w  
mvś1 Towarzystwa Czytelni Lodowach zaśtntymy sobie 
na m zwę prawdziwych obywateli.

Wielki Zjazd Cechów pomorskich.
Grudziądz, 23. czerwca 24.

W dniu wczorajszym odbył się po uroczystem nabożeńst­
wie, celebi. przez ks. dziek, Dombka, prży licznym bardzo u- 
dziale delegatów (było 600 delegatów, 42 chorągwie)f w Strzel­
nicy wielki zjazd Cechów pomorskich, celem omówieni® 4K 
ornych bolączek rzemiosła, drobnego przemysłu oraz celem 
powzięcie stanowiska de projektu rządowego ustawy przemy­
słowej. Zjazd zaszczycili swą obecnością imien. miasta P» 
wicepr. Krobski, przedstawiciel Woj. im. Izbv F rzem. — Po­
znań., p. Stasiak, p- Marchlewski, ks, dziekan Dembek, po«oł 
Siecińsfci. (Ch. Dem.), poseł Rudnicki (ZLN), p Reder (NPR), 
i wielu innych. Z prasy był zast. „Głos Pom.“ i „Słowo Pom.‘ 
Po wygłoszeniu przemówień powitalnych prezes Izby Rzem. 
w Grudziądzu, p. Grobelny wygłosił obszem, referat o pro­
jekcie ustawy przemysłowej.

Po bardzo obszernym referacie wywiązała się dyskusja, 
nad projektem, która się toczyła w ramach baidzo rzeczo­
wych. Po dyskusji przyjęto jednogłośnie nast. rezolucje:

(Fodajemy dzisiaj tylko część rezolucji z tern, że w Ju­
trzejszym numerze „Głosu" ogłosimy reszte 16 punktów),-

1) Z uwagi na ciężkie położenie gospodarcze rzemiosła, 
domaga sic Zjazd uprzystępnienia kredytów 1 to na warun­
kach, dla drobnych rzemieślników przystępnych. Gwarancje 
hipoteczne itp. winny uprościć bezwarunkowo tam, gdzie cech 
solidarnie ręczy za drugiego petenta.

2) W kwestji podatków domaga się, zjazd, aby takowe 
były sprawiedliwie rozłożone stosownie do siły gospodarczej 
danych kategorii przemysłów. Zjazd domaga sie zniesienia 
podwójnych opłat patentowych przez rzemiosło w wypadkach 
gdzie z uwagi n? hygienę zawodową, prowadzić musi od­
dzielnie sklep. Tak samo winien być dozwolony handel kosme­
tykami fryzjerom i innym rzemieślnikom, którzy wałcza o- 
DecrCe z trudem o byt, i których zatrudnienie dozwala bez-' 
sprzecznie na poboczne zaięcie handlowe, bez spec], aplet, 
handlowych.

Dalej domaga sie- ażeby urzędy skarbowe smrzgledlilly 
sumiennie podawane deklaracje podatkowe, a że nie dopatru­
jąc sic, biorąc wzory z stosunków panujących w innych dziel­
nicach, uzasadniając lub nieuzasadniając uchybień deklaracyy 
rycin demoralizują społeczeństwo, robią.c z wszystkie! bez1 
wyjątku oszustów i złodzieji.

3) Zjazd domaga sie zniesienia cen wytycznych 1 komi­
sji cennikowych, jako nierealne za-ządzenie, i szkodzące prze- 
dewszystkiem rzemiosłu, które opiera się na twórczości to, 
dywidualnej, jako też zniesienia cer wytycznych.

Po przyjęciu rezolucji odczyta! p. prezes Grobelny me­
moriał, który dzisiaj będzie więczony p. Prezydentowi. Zjazd 
odbył się w ogólnej harmonii, można wnioskować, że zgoda 
międzycechowa doprowadzi do zrealizowania słusznych zre­
sztą życzeń rzemiosła.

Prof. Sian. Piwowarczyk

Z historii Grudziądza.
Na tal zwanem dziś Pomorzu, dodam dziś polskiem, 

ze względu na ogromne Pomorze właściwe, niegdyś pol­
skie, Pomorze po lewej i prawej stronie „korytarza" 
polskiego, t. j. na terytorjum dawnego polskiego (do r. 
1772) województwa pomorskiego ze stolicą Gdańskiem, 
l b. województwa chełmińskiego ze stolicą Chełmnem, 
dużo jest panrątek po Polsce przedrozbiorowej. Nie 
chcę ich tu wyliczać, ho mam od pewnego czasu zwy­
czaj nmvślnie powoływać się na pamiątki i pomniki 
niemieckie, takie, które są w związku z przeszłością 
Polski, To zamiłowanie chwilowe jest opozycją do tych, 
co dotąd z unorem siedzieli nad podręcznikami dziejów 
Polski, biadającemi nad przeszłością jej lub urągający 
przeszłości tej w tonie wysoce naukowym. Mieliśmy 
brzydki zw yczaj ostatniemi czasy szukać winy w naszych 
przodkach jedynie i posługiwać się dla większej ścisło­
ści i bezstronności podręcznikami niemieckimi (Caro 
Zieben itp.). Tymczasem przeszłość nasza nie była gor- 
Bza od przeszłości innych państw, często lepsza z wielu 
względów. Trzebaby więc przejść sobie Listorję polity­
czną i historję kultury sąeiadująch z nami pań«tw z te­
go punktu widzenia porównawczego i wtedy bylibyśmy 
Bpokojni o siebie i przestali całkowicie pogardzać sobą 
na receptę z Berlina, Wiednia, Tieninburga, Paryża i 
Londynu. Lubię więc, jak mówiłem, źródła, pamiątki 
niemieckie brać do porównań i reminiscencyj, bo wtedy 
uzyskuję obraz przeszłości naszej, popiawiony przez po­
równania ze stosunkami n sąsiadów, bo przecież wszel­
ki Bad musi dokonać się drogi porównania rzeczy bada­
nej z pewną jednostką miary, jak w matematyce i fizyce 
lub jednostką w tym celu idealnie skonstruowaną, wresz­
cie, najpewniej przez proste porównanie dwu Iud więcej 
rzeczy, czyli ustawienie stosunku złożonego.

Zacznę tedy od pomnika grudziądzkiego na Klimku, 
pomnika z napisem: „Regno restiłato fldes praestita“ 
MDCCLXXII (17J72). Jedliby kto wątpy, G ru d z ie

należał już do Polski przed tym rokiem, tak, jak n. n. 
Oberst a. D. Cardinal von Widdern, który samym tytu­
łem swej książki: „Froberungsztige Polens in den deu.,sch 
angestammten LSnde n“ przedstawia całą rzecz tak, jak­
byśmy tu i w całym b. zaborze pruskim byli najeźdźca­
mi, to ten pomnik niemiecki, powiadając dosłownie: 
„Królestwu przywróconemu wierność okazana — 1772“ 
udowadnia, że Grudziądz wracał od kogoś do państwa 
pruskiego w r. 1772. Każdemu jasne, już nie historycz­
nie nawet, a naocznie, że tylko od Polski wracał. Czy 
wracał, czy poniewolnie szedł, to historia o tern mówi 
inaczej, niż agitacyjne słowa na pomniku. Jnż to tam 
specjalnie dworska jest historja pruska, zwłaszcza od 
czasów Freitschkego i sami historycy niemieccy, ludzie 
nauki, nie mają do niej zaufania.

Z jaką radością należały i wiązały te okolice „Prus 
Królewskich" do rządów niemieckich, widzimy z tego 
niesłychanego, dobrowolnego „powrotu" do Polski nie 
tylko polskiego elementu, ale i niemieckiego bez wyjątku 
i bez zastrzeżeń w „związku jaszczurczym" i „pruskim" 
za Kazimierza Jagiellończyka. Była to nowa unja 
z narodem polskim po nnji z krajami litewsko-ruskiemi. 
Późniejsze przyłączenie się dobrowolne zniszczonej Kur- 
landji i ochota Rosji 17 r. do tego samego - wskazują, 
że w Polsce była siła attrakcji, były walory kultury 
uznawane przez zupełnie obce nam zespóły plemienne. 
Widzieliśmy, z jaką ochotą „wracał" Toruń i Gdańsk 
na łóno angestammten Vaterlandes pułkownika von 
Widdern, kiedy go Fryderyk II  brał w czasie rozbiorów 
jakto jeszcze w r. 1815 na kongresie wiedeńskim przeciw 
państwowości pruskiej protestowe! i do Polski należeć 
chciał. Do dziś Niemcy potrafili wmówić w Gdańsk 
za Beri-na czy w Berlin w Gdańsku, nie w prawowitych 
mieszkańców, samodzielnie myślących, że najlepiej im 
było pod rządami Prus. Ale bo też historja niemiecka 
kieruje Bię „moralnością botentocką" i  „moralnością 
panów", „moralnością nad człowieka".

Założyciel „związku jaszczurszczego" Mikołaj z Ryń­
ska zginął w Grudziądzu, ścięty przeć krzyżakóm.

I  znowu wrócił Grudziądz i b. woj. chełmińskie 
i  a, woj. Komorskiem jako „Bemflęze", aje bez woj..

malborskiego i księstwa warmińskiego do Polski i wra­
cał z radością 23 I. 1920 r. Ludność polska Pomorza, 
już to sama dzięki swym nie wymarłym tradycjom pol- 
skfm, już to podtrzymywana przez polskie duchowieństwo 
co się tyczy sfer niższych, wróciła z entuzjaznem na łono 
ojczyzny i pieśnią swego syna Wybickiego: „Jeszcze nie 
zginęła" witała polskie wojska. Pamiątki panowaniu 
pruskiego pomagali lub sami burzyli Niemcy (Bydgoszcz 
i inne.

Ale tego pommka nie zburzyli; zdarli orla pruskiego', 
obelisk został z nanisem powyższym i tylko datę na nim 
zmienić z 1772 na 1920 a będzie odpowiadał rzeczywi­
stości. Dziś Grudziądz wielkie święto święci. Przyjmuje 
szczerz? i serdeczni0, następcę Kazimierza Jagiellończyka, 
Zygmunta I I I  i Władysława IV w swoich murach, tak, 
serdecznie, jak owych trzech monarchów przyjmował 
niegdyś, — Przyjmuje Naczelnika Państwa Polskiego.

Stosunki po wielkiej wojnie, rozegrane głównie 
na terytorjum reszty Polski wywołały w c a ł y m ś w l e *  
c i e  ruinę, nę'zę, ubóstwo. Agitacja jednak wąogów 
naszych śle pieniądze w te okolice i kupuje chwalców 
przeszłości niemieckiej jako też teraźniejszości, mocno 
zabiegając, żeby wszyscy zbałamuceni i zaprzedani tutaj 
zostali i nie szli się przekonywać naocznie o Bzczęściu 
obywateli w Niemczech. Dlatego też trzeba tu, nad 
naszem morzem uczynić bramę wypadową wytwórozośei 
polskiej na wszystkich polach. Stworzyć placówki prze­
mysłu silne i gęste, by zatrzymać ludność bałamuconą, 
wabioną a może i bezrobotną’ tych okolic w Polsos 
i nie czynić sobie z nich awangardy wroga. Handel 
swoją drogą będzie tu największy przez to okno : na 
Euiopę i-glob ziemski. Tu dać ludzi najtęższych ma 
ralnie i .■ntelekto&lnie dc urzędów i wziąć w specjalną 
opiekę „związki wojackie", t . j .  dawne i ogromnie po­
pularne wśród ludności tutejszej „Kriege-yereiny", przez 
które jedynie, wołam i jedynie trafimy do duszy  ̂i serca 
byłego żołnierza, może bałamuconego i od wszystkich 
związków i zebrań p o l s k i c h  Btroniącego. (I)

„Strażnica Bałtycka", miesięcznik związaów wo- 
jackich na okręg, obejmujący 3 powiaty i.80 towarzystw 
siara  jpęłnić migią. Ppmófcmj jg i. ?
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Wiadomości bieżące.
K alendarz; Wtorek. Narodź, św. Jana Chrzic. Wschód 
ttoń. 3.40 zachód 8.24. Wschód księżyca 12.16 zachód 12.iv

*
Teatr MiejJtl Dzisiaj w poniedziatek przedstawienia

Ulema.
We włorok wieczorem odbędzie się uroczyste przedsta­

wienie ku uczczeniu JWP. Woiciecbowsklego, prezydenta 
^Rzeczypospolitej, który wtaz ze świta zaszczyci nasz teatr.
<)degiają będzie sztuka narodowa pt. „Kiakowiacy i Gćralc“ 
'.(akt I). Wstęp tylko za zaproszeniem.

W środę w iecz. o godz. 3,15 wznowiona zostanie aTcy- 
zabawna i w eso ła  kom edja K aterw y  ,,Urwis“. Zniżki w ażne.

Wc czwartek wiecz.. o godz- 8,15 przedstawienie dla or­
gan i zacyj rz :micślniczych „POŁUDNICA". dramat w 3 ak- 
tąch L Staff^ — Utwór ten zyskał powszecn-te uznanie 
4>rasy i publii-zności dzięki wytężonej i doskonalej grze arty­
stów  z pp. Norwidówi.ą, Konarskim, Strycktm i ncewlcz-sm 
» a rzele.

Sprzedaż biletów czynna w kancelarii teatru codziennie 
-  od godz. 10—1 i 6--8. Tel. 756 oraz w WieiKopoiance (cu­

kierni).
—** Okrężna wystawa obrazów plastyków otwarta J&t 

codzwnie od godz. 10 rano do 7 -wieczór bez p.zarwy.
—•* Otwarcie okrężne] wystawy malarzy plastyków do­

konał p. prez. miasta Włodek. Po przemówieniu p. prof. Jasiń­
skiego, zebrani gośoie przeszli do sal gdzie rozwieszone znaj- 
Oma iię eksponaty.

Wystawa prz-xl6tawia się nader interesująco. Dłuższe 
Sprawozdanie pod "my jutro.

—** Przy kąpaniu utonęła wczoraj o godz. 1 I pól popoł. 
w  niduickiem jeziorze 16-letnia Mai ta Bieńkowska, zam. przy 
ul. Chełmińskiej 83. Zwłoki dotychczas nie zdołano znaleźć.

R u « h  tow arzystw *
—(rt) Tow. śpiewu „Lutnia**. Miesięczne zebranie nie od- 

. będzie się działaj, lecz w środę dnia 25 brn. o godz. 8-mej. 
w Hotelu Kellasa.

W poniedziatek bierzemy udział w uroczystościach 
„W ianków". Zbiórka chóru męskiego w poniedziałek o godz. 
8,45 wieczorem przed Gimnazjum Żeńskiem, 6kąd o godz. 9. 
Wymarsz nad Wisłę. Kto się spóźni, nie może brać udziału 
*d fi jest tylko jean? przepustka dla wszystkich wspólnie.

Następna lekcja chóiu mieszanego i męskiego w czwartek.
7APZĄD.

—(rt) Bractwo Strzeleckie w Grudziądzu. Zbiórka wszyst- 
Mth Braci Strzelców jutro o godz. 8,30 rano w Strzelnicy, skąd 
wymarsz do kościoła, edero wzięcia udziału w uroczystej 
procesji. ZARZĄu,

—(rt) Tow. śpiewu Lutnia. Dzisiaj w piątek o godz. 8-cj 
lekcja chóru mieszanegoś ZARZĄD.

R E K L A M Y .
<9 Fim « „The Gentleman** w Grudziądzu założyli Bracia 

Czesław i Hilary Nowaccy w roku 1922.
Ho jednorocznej współpracy otworzyli pp, Nowaccy dru­

gi magazyn przy ulicy Toruńskiej.
Panowie Nowaccy przybywając do Grudziądza, nabyli 

(eden % swych magazynów z obcych rąk i umieli w stosunko­
w o krótkim okresie czasu ująć szerokie masy publiczności, 
zaskarbić sobie zupełne zaufanie i znaleźć życzliwe poparcie 
Magazyny posiadają na składzie bieliznę, kapelusze, krawaty 
oraz wszelką inną galanterię męską w najlepszym gatunku i 
c e n i l i  bardzo umiarkowanych. Młodzi ci pp. energiczni I 
rzutcy kupcy prócz innego poszczycić się mogą w swej histo­
rii życia udziałem w powstaniu na froncie zachodnim w zao­
strzonych i uporczywych wałkach Zbączyńskieh, oraz fron­
tem Litewsko-Białoruskim.

^  Skład bławatów 1 konfekcji Wiktor Szulc (ul. Toruń­
ska 7). P. W. Szulc, znany w czasie akcji plebiscytowej jako 
i -den z wybitniejszych działaczy, po zakończeniu akcji ple­
biscytowej osiada w Grudziądzu i wykupuje z rak żydow­
skich firnie S. Behrendt. — P. W. Szulc umiał w krótkim cza­
sie zdobyć sobie zaufanie ogółu publiczności tak fachowością, 
Jako też i doborowym towarem posiadanym na składzie. — 
Zaznaczyć wypada, że p. Szulc podczas plebiscytu piastował 
godność skarbnika Rady Ludowej w Olsztynie i wydawaj 
własnym nakładem organ w niemieckim jężyku „Polnische 
Nachricnten“, mając na celu rozbudzenie polskości wśród 
zniemczon: ch armjaków i Mazurów.

£  Spółdzielnia spożywców „Zgoda" w Grudziądzu, ist­
nieje od r. 1920 i w tak krótkim okresie swego istnienia u- 
miała rozwinąć swoja akcję, doprowadzając ilość członków 
do kilku tysięcy. Kierownictwo „Zgody" spoczywa w ręku 
p. Zysnarskiego, który wespół z członkami zarządu: p. My-

ślłvyskun i p. Sz.ulcową pracują gorliwie okojo podniesienia 
i doprowadzania.

Na czele Rady Nadzorczej „Zgody" stoi znany koopera- 
tysta p. Wodwud.

»Vesta" jako instytucja czysto polska, przechodziła 
wskutek 'wzmagania się z zaborczością pruską, bardzo trudne 
okresy, ale przetrwała je zwycięsko. Po uzyskaniu niepodle­
głości Polski zaczęia się „Vesta“ rozwijać w bardzę  szybkim 
tempie. Niedawno „Vesta“ obchodziła 50-lecie swe, daiajalno- 
ści i obecnie dochodzi do swego rozkwitu dzięki umiejętnemu 
i spreżystemij kierowniewu dyr. Andróta

„C. M. Powałowskl" pod umiejętnym i fachowem kie­
rownictwem właściciela firmy p. Powałowskiego, przedsię­
biorstwo rozwija się należycie j posiała na składzie pierw­
szorzędne materjały konfekcji damskiej i męskiej, mogącej 
zadowolić najwybredniejsze wymagania. — Firma Powatow- 
ski zdobyła sobie szeroką klijentelę dzięki uprzejmej i facho­
wej obsłudze.

Z Pomorza.
—** BZOVvO, pow. świecki. (Zebranie tow. Powstańców

1 Wojaków), Zeńranie dnia 15 btn, zagaił prezes p. Dudkowski 
protokół pisał sekretarz Krause. Referat o potrzebie ; koniecz­
ności istnienia po wszystkich miejscowościach Tow. Powstań­
ców i Wojaków wygłosił p. St. Kunz z Grudziądza. Referent 
zachęcał, ażeby Tow. Pow. i Woj. dało inicjatywę do obchodu 
Grunwaldzkiego, który obchodzić powinni zgodnie, uroczyście 
wszyscy Polacy.

—** BZOWO. (Zebranie Tow. Powstańców i Wojaków). 
Zebranie dnia 15. 6. zagaił prezes p. DudkoWski, protokół pi­
sa} sekretarz Krause. Referat o potrzebie i konieczności ist­
nienia pu wszystkich miejscowościach Tow Powstańców i 
Wojaków wygłosił p Kunz z Grudziądza. Referent zachę­
cał, ażeby Tow, P. i W. dało inicjatywę do obchodu Grun- 
wuidzkicjjo, który obchodzić powinni zgodnie, uroczyście 
wszyscy Polacy.

Kunfbrciicla Zarządów Tow. Bzowa | okolicy, odbiła się 
w Boże Ciało dnia 19. 6. zaraz po nieszporach w lokaiu p. 
Kozłowskiego.

—** WĄBRZEŹNO (Wykrycie skradzionych rzeczy).
W Czaplach znalazła policja u gospodarza Zygmunta K. ró­
żne narzędzia rolnicze, pochodzące % kradzieży udowodnio­
nych. Oprócz, tego znaleziono u niego ł .ultywator 9 cynkowy 
i 1 ciężki pfug dwuskibowy, których właściciel jest nieznany.

—1L* ZIELEŃ, pow. wąbrzeski. (Pożar). Dnia 11. 6. wy­
buch.* pożar w stodole p. Nowodworskiego. Stodoła i maszy­
ny rolnicze oraz 6 fur słotny, 2 fury koniczyny, dacii na szopie 
l adty ofiara płomieni. Pożar wzniecił prawdopodobnie 15- 
letni chłopiec, który pracował u p. N„ a który po pożarze 
znikł bez śladu. Pan N. był bardzo nisko ubezpieczony, a 
szkody wynoszą około 3000 złotych.

_ * *  n o w e . (Plaga zabójczych owadow). Ogromne stra­
ty ponieśli gospodarze okoliczni, których bydło pasto się na 
pastwiskach graniczących z lasami. Z lasów bowiem wyle­
ciały przed kilku dniami cale roie nieznanych dofnd owadów 
i obsiadły bydło, z pomiędzy którego 14 sztuk padto w kilku 

godzinach od pokłucia przez owe owadi. M.mo natychmiasto- 
wej pomocy weterynarskiej wiele sztuk bydła musiano zabić.

—** ZBLEWO. (Zastrzelenie przemytnika). Przemytnic­
two papierosów i innych artykułów kwitnie tu bardzo. Ostat­
niej niedzieli stcczyja tutejsze policja prawdziwą walkę z 
przemytnikami. Oto o godz. 4 i pól rano zauważyło dwóch 
posterunkowych 8 ludzi na szosL między leśnictwem Cis, a 
miejscowością Góra, którzy nieśli rozmaite pakunki. Poste­
runkowi zaraz też przypuszczali, iż chodzi tu o bandę-prze­
mytników papierosów i nie omylili się. Aby ich przyłapać, 
ukryli się owi posterunkowi w lesie i czekał, aż ci się przy­
bliżą.

Udy przemytnicy byli Już blisko, posterunkowi zawołali 
na przechodzących, aby stanęli. Lecz ci poczęli uciekać i roz­
proszyli się w lesie. Posterunkowi zaczęli ich ścigać. W cza­
sie tej gonitwy przemytnicy rozpoczęli na posterunkowych 
prawdziwą strzelaninę (prawdopodobnie z rewolwerów). Po­
licjanci odpowiedzieli na to również brorlą palną. Jeden z 
przemytników i to niejaki Alojzy Kiem z Zblewa ugodzony 70 
stai kulą w gjowę i zabity. Nie wiadomo j.dnakże, czy został 
on ngirdzońy kulą posterunkowych czy też mimowol. Kulą 
swych kolegów, którzy w wielkim zamieszaniu Sirzelali zu­
pełnie ślepo. Sekcja lekarska wykaże to dopiero. Klein, jak 
-widać było z częstego stemplowania jego wykazu, trudnił się 
stale przemytnictwem. Pracowat on przez pewien czas przy 
kolei, lecz został później zredukowany. Mial on jednakże moż­
ność otrzymania po raz wtóry zatrudnienia przy kolei, lecz nie 
staraj się o to, bo widział może w przemytnictwie lepszy i 
łatwiejszy zarobek. Fakt powyższy niech będzie ostrzeżeniem 
dla innych przemytników.

Z całej Polski.
—* INuWROClAW. (Usiłowane samobójstwo z  przo. 

szkodami). Pewien obywatel, zajrzawszy głęboko ao kieliszka 
doszedł do przekonania, że spoleczensiwi jest niepotrzebny, 
ponieważ i tak pociechy z niego niema. Pojozył się zatem na 
szyny kolejowe, aby umrzeć. Spostrzegł to jednak Konduktor 
i przetransportował go do Inowrocławia — ku wielkiemu nle- 

nie z 1863 r„ ta kaplica, ufundowaną przez miasto dla ucz- 
wybił nawet okno, za które naturalnie Dęnzie musiał zapiacić.

—* POZNAN. (Akademia ku cza Sarnackiego). W nie­
dzielę, staraniem koła polonistów uniwersytetu poznańskiego 
odbyła si.ę tu uroczysta akadetnja ku uczczeniu 75 rocznicy 
zgonu Juliusza Słowackiego. Akademję otworzył prof. No­
wowiejski odegraniem na organacr kompozycji niedawno 
zmarłego Konstantyna Górskiego, poczem przemawia? kurą 
tor Chrzanowski, podkreślając konieczność sprowadzenia 
zwłok wielkiego poety do Polski. Prof. Graoowsk1' w obszer­
nym referacie przedstawił sytuację duchową Słowackiego, u- 
wypu Jając jego znaczenie w lite-aturze polskiej. Akademja 
ząkutfczyla się deklamacją p. dyrektor owej bzczurkiewiczo- 
wej i p. Ireny Solskiej.

(u s t  otw arty ao Prezydenta Rzpłtuj). W nr. 126 „Pm-wd/
z dnia 1 bm. znajdujemy list otwarty do prezydenta Rzeczy­
pospolitej, ogłoszony przez p. Jerzego Bilażewskiego w spra­
wie śmierci dwóch jego syr-ów. Dla przypomnienia przyta­
czamy, że jeden ze zmarłych sp. Tadeusz Bilażewsikl zginął 
na froncie po rozejmie z bolszewikami. Drug. śp. Zdzisław 
B. został zastrzelony 6 stycznia ub. r. w Carltonle w Pozna­
niu. Procesy, Jakie wynikły na tle obu tragicznych wypa­
dków, skończyły się, jak wiadomo, ugodą pomiędzv oficerami 
15 p. uł. a p;. fi lażewskimi. Obecnie ci ostatni z a m ie rz ą  Ba 
nowo Wj dobyć sprawy te nrzea rorui.i, czego dowodem list 
otwarty do prezydenta państwa,

—* WARSZAWa. (Wstrzymania wiecu komunistycznego) 
Wiec, zorganizowany przez posła Łańcuckiego a wyznaczo­
ny na niedzielę 15 bm. został zakazany przez Kom. Rządu. 
Jak nas informują, chodzi tu wyłącznie o bezpieczeństwo Pu-, 
bliczne, bowiem: J) tego samego dnia odbywały się wybory 
do gminy żydowskiej, podczas których walki między ortodo­
ksami i „Bundom" mogły być bardzo łatwo wyzyssane przez 
komunistów, 2) dla zamaskowania charakteru wiecu p. Łań­
cucki umieścił na plak icie obok swoiego, nazwisko p. Pa 
szczuka (ukraimec). Kon . Rządu wyszedł więc z założenia 
że ma się tu do czynienia z typowym wiecem agitacyjnym, 
zmierzającym do zakłócenia porządku publicznego,

(Wydzierżawienie teatru). Parę dni temi nastąpiło roz­
wiązanie umowy między p. Konstantym Radkiewiczem; wła­
ścicielem teatru „Komedja" a dyrektorem Arnoldem Szyfma­
nem, maca której dyr. Szyfman prowadzić będzie Teatr „Ko­
medja' tvlko do dnia 1 vrrześnia rb. Od tej zaś daty teatr 
„Komedja" został wydzłerżawionj znanemu towarzystwu ki­
nematograficznemu „Polfilma", które przą _ udziale Pols^-ego 
BanKU Handlowego, obejmie gmach w dzierżawę 5-letnią.

—* ŁUCK. (Wójt w piwiarni* Nasz korespondent pisze: 
„Będąc w gminie Skobelki, pow. Horodlewskieyo w sprawie 
otrzymania zaświadczenia gminnego o zasinieniu pewnej oso­
by, po otrzymaniu zaświadczenia, koniecznym był wójt, ce­
lem złożenia swego podpisu, lecz na nieszczęście nie było go 
w urzędzie, choć były to godziny urzędowe. Prwiedziano mi, 
abym go szukał kolo piwiarni.

Znalazłszy go, otrzymałem polecenie, aby pisarz gminny 
szykował pieczęcie, a on przyjdzie potem i żłoży podpis.

Robiono mi dużo trudności, za każda drobnostkę płać 1 
płać, przymawiano mi, że w tej piwurni jest dobre piwo I 
zwracane się do pisarzy, aby popuścili pasy.

A cóż się wtedy dzieje, jeśli zgłosi s,ę wieśniak?
—:*■ KRAKÓW. (Strajk robotników budowlanych). 0 4  kli­

ku dri trwa etrejk robotników budowlanych w Krakowie, sku­
tkiem czego stanęły wszystkie budowy i przeróbki domów. 
Celem doprowadzenia do likwidacji strajku podjął się pośre­
dnictwa między robotnikami a przedsiębiorcami, Insp. pracy 
inż. Lipczvńskl. skutkiem czego obustronne rokowania se na 
dobrej drocKe.

(Unormowanie cen w hotelach). Magistrat kr kowski u- 
normowaf cenniki hotelowe, przeliczając jeden miljon marek 
polskich na jeden zloty, przyczem stosowano system zaokrą­
glam Cena pokoju wynosi obecnie od 3 zł. na dobę.

-  * KATOWICE. (Największy dworzec towarowy w 
Polsce). W najbliższym czasie rozpoczn.e się budów 1 najwię­
kszego w Polsce dworca towarowego, na przestrzeni między 
Chybi a Zabrzegiem na Śląsku Cieszyńsk;m. Kredyt w wy­
sokości 1 .100 000 złotych, został już na ten cci ucuwalony, a 
budowa potrwa około 5 lat. Dworzec ten bedzie koncentro­
wał cały ruch towarowy z Zachodu na Wschód.

BANK ZW IAZ PÓŁEK ZAROBKOWYCH
ODDZIAŁ GRUDZIĄDZKI
ul ica Józefa Wy b i ck i ego  11/13 

załatwia wszelkie czynności wchodzące w zakres bankowość5 

Instytucja Centralna w Poznaniu

O ddziały krajowe:
Warszawa, Łó'dz,. Toruń, Kraków, Bydgoszcz, Lublin, Radom, Piotrków, Kielce, Zbąszyń, 

Katowice, Sosnowiec, Lwów, Wilno — Gdańsk.
.Oddziały zagraniczne: Nowy York — Paryż.
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PULŁkI ANTYSEMITYZM.
. -•-iPod tym wstrząsającym tytułem „Zgieszer idysze Szty- 
p e “ (l. 6) podnosi straszny gewajt na cały Zgierz, Rado- 
goszcz i okolicę

„Wszyscy żydzi zgierscy protestują najostrzej przeciw 
'falciej podłości".

Cóż się takiego stało?
Otóż w Zgierzu ,,Sokół" sprawił sobie sztandar i zapro- 

f żydowski związek sportowy ..Makata" na paradę. A „Ma- 
sbi“ poszedł do kościoła ..bez czapek" i tym „zadaj zgier­

skiej ludności żydowskiej takie ukłucie w serce", że aż „Zgie- 
bzer Idysze Sztyme" wrzeszczy od tego ukłucia okropne 
przekleństwa na winowajców — „niechaj wiedzą, że Zgierz 
żydowski jest oburzony na iiich, na tych bluźnierców, którzy 

ozwolili sobie na czyn tak haniebny".
Aj, wajl Jaki to strasznie hańbiący czyn, że kilku żyd- 

Ików weszło do kościoła bez czapek. Cóż mieli robić biedni 
(machabeijMŁe? To pewno ten antysemicki „Sokół" umyślnie 
paprosij JWakabl", aby go skompromitować w oczach zgier­
skich współwyznawców.
\ Nowy dowód polskiej antysemickiej intrygi, a zarazem 
Wdzięczny temat na skargę do Ligi Narodów.

Sens moralny z tego taki:
/ Niech polskie „Sokoły" nie zapraszają na przyszłość na 
ttiarodowe uroczystości „mniejszościowych" sportowców. Zao­
szczędzi się im przez to „hańby" a polskie uroczystości spor- 
Jowe nie ucierpią nadto z braku obecności kędzierzawych 
gnachabeuszów.

^ la  m a r ą l n e g k .
„URZĘDOWANIE". 

t 'p' Dziwna odpowiedz na jasne zapytaule.
Grudziądz, 23. C. 24. 

Czytelniczka naszego pisma, pani buzakowska, zwróciła 
lę mniej więcej przed dwoma miesiącami do Wielkp. Izby 
karbowej w Poznaniu, z prośbą o wyjaśnienie, i l e  się jej 

lależy w myśl ustawy inwąl. z 18 rnarc* 21 r. zaopatrzenia, 
la pierwsze zapytanię n 1 e otrzymała żadnej odpowiedzi, na 
Irugie zapytanie p. B. otrzymuje po 2 tygodniach następujące 
liano:

. Wlkp. Izba Skarbową 
(tWjndzIał VI Emer. i Rent Poznań, dnia 2. 6. 24.

L. dz. 23067/24 p. Pani W. Buzakowska
Karta ewid. 8793 Grudziądz.

p ^ N a  pismo z dnia 18 V rb. zawiadamia Izba Skarbowa, że 
przysługujące zaopatrzenie w myśl ustawy inwalidzkiej z 18 
jnarca 2J r. przekazano Pani jak następuje:

Za miesiąc kwiecień rb. dnia 17. III , „ ,  s . . mil.
* maj rb. „ 6. *............................

6 .. „ czewiec rb. „ 30....,.................... ..  „
za kierownika Likwidatury 

” podp. KopieczyuskL
Czy powyższe pismo ma być odpowiedzią na pytanie p. 

Me się jej należy zaopatrzenia, to pozostaje już tajemnicą 
widocznie „namacalnem" biurokratyzmem przesiąkniętego 
fiWydztału Em. i Rent Wlkp. Izby.

A inwalidzi i członkowie rodzin po poległych naszych 
bohaterach czekają... a m inister skarbu państwa p. premjeT 
(Grabski z pewnością nie jest o podobnej taktyce „urzędowa­
n ia" poinformowany I

Za Wydział Prasowy 
Zw. Inwal. Woj. R. P. Koła Grudziądz

Palędzki. y
PREZYDENCI REPUBLUU FRANCUSKIEJ.

Trzecia rzeczpospolita przebyła już całą serjc przesileń
prezydenckich — można nawet powiedzeć, że od r. 1871 _
tylko trzej prezydenci ukończyli normalnie swoje urzędowanie 
opuszczając pałac elizejski bez wstrząśnień i bez przymusu. 
* a  fo DP. Loubet, Falii&res i — Poincąró. Już pierwszy prezy­
dent, p. Thlers, został obalony przez prawicę po dwóch la­
tach na rzecz Mac-Mahona —- który znowu musiał ustąpić 
Po znanym apelu Gambetty: il faut se soumettre ou se de- 

wiettre. Ureyy, wybrany dwukrotnie, musiał ustąpić przed u- 
pływem drugiego okresu, wskutek skandalu, wywołanego 
przez iegp zięcia, Wilsona, który handlował orderami. Obalono 
Gróvy'ego w ten sam sposób, jak obecnie Mllleranda; miano­
wicie nikt nie chciał przyjąć z jego rad misji utworzenia ga- 

fbinetu. Następcą Grćvy‘ego byt Sadi Carnot, zamordowany 
w czerwcu 1894 r. przez anarchistę Case-io. Po nim został 

r wybrany kandydat grup umiarkowanych, Casimir Pórler, 
,lctóry w rok potem dobrowolnie ustąpił, motywując swój 
łkrok systematycznem usuwaniem go przez rząd od spraw 
państwowych. Dnia 17 stycznia 1895 r. zgromadzenie narodo­

w e  w Wersalu wybrało prezydentem Feliksa Faure, również 
(•konserwatywnego republikanina — który jednak umarł nagle 
w 4 lata potem. Dnia 8 lutego 1899 r. został wybrany prezy­

dentem Emil Loubet, który przetrwał na swem stanowisku 
I całych 7 lat, podobnie jak jego następca, Fallieres. Dnia 17 
stycznia 1913 roku, po dwukrotnem glosowaniu, godność pre­
zydenta przypadła Rajmundowi Poincare... W 7 lat potem 
nastąpił po nim Paweł Deschanel, który jednak, dotknięty 
o'eżką nem ową chorobą, musiał ustąpić już po kilku mlesią- 

fcach, Dnia 23 września 1920 r, kongres wybrał prezydentem 
(695 głosami na 899 głosujących Milleranda — którego obecnie 
f zastąpi p. Doumergue.

Z powyższego zestawienia wynika, że tylko niewielu po­
litykom, postawionym na czele państwa w republice francu- 
tsklej, powiodło się przebyć na tem stanowisku okres sied­
mioletni, przepisany przez konstytucję.

7m  ■ portu .
NOWA METODA GIMNASTYCZNA MIELS BUKHA.
W jednej z najpiękniejszych okolic Danji, na południo­

wcem wybrzeżu wyspy Fjonji, w skromnej miejscowości Olle- 
jTup istnieje od r. 1920 „Wyższa szkoła gimnastyczna Niels 
•Bukha, w której twórca kształci zastępy gimnastyków we­
dług  własnej metody.
| Metoda Bukha zajmuje obecnie naczelne miejsce w gimna­
styce duńskiej I utrwala się coraz więcej, chociaż budzi pe­
wne wątpliwości wśród fizjologów 1 teoretyków. Metoda ta 
zasadniczo oparta na systemie Linga, różni się od metody 

I szwedzkiej wybitnie przyspieszonem tempem pracy, przez co 
lekcje nie są nudne, oraz zastosowaniem tzw. biernych I -czyn­
nych ćwiczeń wykonywanych samodzielnie lub przy pomocy 
wspólćwiczących, celem uruchomienia i rozluźnienia stawów 
kolanowych, biodrowych, barkowych i kręgosłupa za pomo­
cą „naciągania" lub „wgnfatania". dokonywanego na sobie sa- 

/niym lub wspólćwiczącym dla uzyskania gibkości ciała. Naj­
bardziej charakterystyczna cechą metody Niels Bukha jest 
więc to, że zdecydował się na bardziej śmiałe i bezwzględne 
Postępowanie w zabiegach nad usuwaniem wad fizjologicznych 
ociężałości t niezgrabności. Metodę Niels Bukha należy uznać 

[z* dalszy etap w rozwoju systemu Linga, który jednak uległ 
tak wybitnym zmianom, że zasługuje na odrębną nazwę „gi­
mnastyki duńskiej" Zaletą tej nowej metody Jest to, że zry­
wa z przesadną ostrożnością systemu szwedzkiego w  zasto­

sowaniu, ćwiczeń I zaprowadza tok lekcyjny więcej żywy, 
dający całkowite zadowolenie i ćwiczącym i kierownikom.

Lekcja pokazowa według metody Bukha wchodzi w skład 
programu popisów gimnastycznych, które urządza „Sokół" 
gnieźnieński w przyszła niedziele; lekcję tę przeprowadzi dru­
żyna reprezentacyjna gniazd poznańskich pod osoblsiem kie­
rownictwem naczelnika dzielnicowego druha Fazanowicza, 
który ubiegłego roku odbył kurs wakacyjny w szkole gimna­
stycznej w Ollerup.

SFORY REPREZENTACYJNY.
Jak się dowiadujemy, Polski komiitet igrzysk olimpijskich 

postanowił przed kilku dniami wysłać na olimpiadę repre­
zentacyjną drużynę lekkoatletyczną w liczbie.,, sześciu współ­
zawodników.

Od kilku lat przyzwyczajeni jesteśmy do bezgranicznej 
lekkomyślności i niezaradności tej Instytucji, w której ręce 
nieszczęśliwy przypadek złożył kierownictwo reprezentacyj­
nego sportu polskiego, występującego za granica pod państwo- 
wcmi godłami Rzeczypospolitej. Mimo to, wczorajszą decy­
zje uznać należy za... rekord.

Jak wiadomo, zawody lekkoatletyczne już bodaj ze wzglę­
dów tradycyjnych, stanowią główną i istotna, a tenisamem 
najbardziej reprezentacyjną część Olimpiady. Zwycięstwa 
współzawodników lekkoatletycznych rozstrzygają w znacznej 
mierze o klasyfikacji poszczególnych narodowości. Z tego po­
wodu wysiłki komitetów olimpijskich wszystkich krajów skle- 
owane są przedewszystkiem ku Jak najlepszemu wyekwipo­
waniu drużyn lekkoatletycznych. Na tegoroczną olimpiadę 
wysyłają Czesi 30, Węgrzy 34, ba, nawet Austrja 36, a Buł- 
garja 20.

Nasz komitet olimpijski uznał za stosowne zająć sie go­
rąco np. strzelaniem, szermierką, a ograniczyć liczbę lekko­
atletów do sześciu.

Jakie są przyczyny tego postępowania, jakie motywy 
kierują komitetem z nlepi awdziwego zdarzenia? W danym 
wypadku nie chodzi o drobnostki sportowe lecz o reprezenta­
cję godeł państwowych w dziedzinie, dla propagandy pań­
stwowej dziś jednej z najważniejszych. . . . .

Trudno uwierzyć, aby nasz udział w olimpiadzie miał w 
dalszym ciągu ograniczyć się do kompromitujących rekordów 
niezaradności P. K. I. O. Oczekujemy inicjatywy i wglądnięcia 
w sprawę powołanych czynników rządowych i społecznych.

Z ruchu gniazd sokolich.
ZLOT OKRĘGOWY W CHEŁMNIE.

Okręg III sokoli (grudziądzki) urządza w 12—13 lipca 
zlot okręgowy w Chełmnie. Bardzo by pięknie było, gdyby sie 
znalazła jaka lirma parowców, któraby w niedzielę dnia 13 
rano puściła parostatek w bieg do Chełmna. (Oczywiście pc 
dróż parostatkiem nie powinna być droższa od kolei). Idzie 
bowiem tu o to. ażeby obywatelstwu miasta Grudziądza dać 
możność wzięcia udziału w zlocie sokolim, a po drugie była 
by to miła i piękna wycieczka do starego miasta Chełmna. 
Nie wątpię, że tow. narodowe poparłyby usiłowania Sokola 
1 wspólnie podążyłyby parowcem na zlot sokoli. Po 3) 
trzeba nam koniecznie popierać takie wycieczki, które na­
zwać można „krajoznawczemi", boć znane to jest o nas przy­
słowie- „Cudze chwalicie, swego nie znacie, sąmi nie wiecie, 
co posiadacie". O laskawę zainteresowanie się tą sprawą go­
rąco proszę. _________ Bok 61.

Sprawy społeczno-gospodarcze.
— BANK ZWIĄZKU TOWARZYSTW KUPIECKICH 

NA POMORZU w GRUDZIĄDZU. Kupiectwc pomorskie 
zorganizowane w Związku Towarzystw Kupieckich na 
Pomorzu od dawna nosiło się z zamiarem powołania do 
życia własnej instytucji finansowej, która mogłaby nale­
życie obsłużyć sfery handlowo-przemyslowe w zakresie 
wszystkich tych funkcyj bankowych, Jakie nowoczesna 
instytucja finansowa, oparta na podstawach zdrowy i, 
spełniać powinna- Urzeczywistnienie tego celu napoty­
kało na liczne trudności. Dzięki jednak usilnym stara­
niom Zarządu Głównego Związku Towarzystw Kupi: - 
kich na Pomorzu wszelkie przeszkody zostały w końcu 
przełamane i projekt założenia banku został w p r o w a d z o ­
ny w życie.

Zjazd Delegatów Towarzystw Kunców SamodzMl- 
nyeh, który odbył się w Grudziądzu dr. 21 paździe; .mca
1923 r. postanowił powołać do życia bank, jako spółdziel­
nię kredytową. W ciągu kilku tni^sinmr zorganizowano 
bank i. mimo nies^-^Jajacych warunków, wynikłych 
wskutek dewaluacji, bank uruchomiono w dniu 1 marca
1924 r. Bank naraz;e pomieszczony został w domu wy­
najętym przy ul. Starej Nr. 10, dążeniem jednak tak Ra­
dy Nadzorczej jak i Zarządu jest, by jak najwcześniej 
zakupić własną nieruchomość i tam pomieścić lokal 
banku.

W ciągu kilkumiesięcznej swej działalności nowo po­
wołana do życia kupiecka instytucja finansowa potrafiła 
zdobyć znaczną liczbę kbjentów z pośród grona kupców 
i przemysłowców, nie Udko miejscowych, lecz I zamiej­
scowych. Dzięki sprawności, solidności jak również 
szybkiemu załatwianiu wszelkich zleceń, udało się ban­
kowi z przygodnych klijentów pozyskać klijentów sta­
łych, darzących bank bezwzględnem zaufaniem.

Zadaniem hankh jest rozwinięcie na!eżvtej współpracy 
ze średnimi 1 mniejszymi kupcami umożliwienie im ko­
rzystnego lokowania pieniędzy, jak również i korzystanie 
z dogodnych kredytów przy jednoczesnym wykonywa­
niu tych wszystkich funkcyj. który ma bank do spełnie 
n'a. Pierwsze miesiące istnienia wykazały, że Bank Ku­
piecki ma rację bytu, 1 że nie był instytucją nie potrze­
bną, a przeciwnie instytucją bardzo pożądaną.

Na czele banku tj. w  Radzie Nadzorczej tak i Zarzą­
dzie stoją osoby, dające zupełna gwarancję, że bank zo­
stał zorganizowany na podstawach solidnych, zabezpie­
czających zupełnie kapitały tych, którzy je bankowi powie 
rzyll w formie wkładów 1 oszczędności. Udziałowcami 
bowiem są kupcy, członkowie Związku Towarzystw Ku­
pieckich na Pomorzu, stąd też odpowiedzialność ich jako 
udziałowców daje rękojmię zupełnie zabezpieczającą 
wszystkich klijentów bąnku.

Patronem Banku jest p. Tadeusz Marchlewski, prezes 
Związku Towarzystw Kupieckich na Pom orzu.

Do Rady Nadzorczej należą: poseł L, Krzywiński, 
Grudziądz, jako przewodniczący Rady. Członkowie: 
Ji Chmurzyński, Chełmno, JVb Domachowski, Grudziądz, 
— P. Klimek, Grudziądz, — F. MtfowsJd, Toruń, — Wb

M aciejewski, Tczew , — B r. Michalski, W ejherow o, -** 
A. M oćdęisee, G rudziądz, ■ St- O dya, tS ąrogard , — S, 
Pardon , G rudziądz, — W ł. Schreiber, Chojnice, — J, 
Śliwa, Święcie, — K. W ysocki, Grudziądz.

Z aiząd  Banku stanow ią: D yrek to r M. Paooozyńskj 
Członkowie Z arządu: W . Kotliński, Grudziądz, A. R u c i-  
niewicz, Grudziądz, — W ł. Samoliński, Grudziądz, — W ł. 
Kulerski, Grudziądz.

Poniew aż B ank Kupiecki w  G rudziądzu pomimo na­
w iązania stosupków  z innymi bankam i w  w iększych nut* 
Stach Polski, jak i rów nież w e w szystk ich  n ieon r1’ mia­
stach  Pom orza, nie może jednak naw iązać ściślejszego 
kontaktu z klijentami zam iejscow ym i, z tego względu 
wyłoniła się potrzeba zorganizow ania oddziałów  w« 
w szystk ich  m iastach pom orskich. O rganizacja jest w 
toku i, w ładze banku m ają nadzieję, że w krótce w spół- 
dzielnia Uczyć będzie około tysiąca udziałow ców , co s ta ­
nowić będzie bardzo pow ażną podstaw ę do dalszego roz­
woju, W  niedzielę, dnia 29 bm. odbędzie się N adzw y­
czajne W alne Zebranie udziałow ców  banku, k tóre nada 
niewątpliwie szerszy  rozm ach opisanej w yżej kupiecki.) 
instytucji finansowej.

Zaufanie tak  kuptectw a, Jak J tonych sfer przem y»!o 
w ych, jakie bank pozyskał już obecnie, p rzyczyni się nie 
wątpliwie do dalszego rozw oju banką, a  co zatem  Idz.i 
umożliwi mu osiągnięcie celu jakim jest: w zm ocnjeite 
polskich piaców ek handlow ych na Pom orzu.

(Przegląd firm grudziądzkich).
A. Ruchnlęwlcz — fabryka wódek i likierów, ietniejąca 

od całego szeregu lat, mana jest nie tylko na Pomorzu, Jako 
fabryka wyrabiająca wódki i likiery w najlepszym gatunku, 
lecz także wytwory tego przedsiębiorstwa cieszą s£ę popy­
tom w całym kraju.

„Strug" — jedna z niewielu w Polsce fabryk, która w y­
twarza stylowe i pełne smaku meble. Placówka U» wykupiona 
z rak niemieckich, dziś jest postawiona na wyżynie niedości­
głej i stanowi chlubę polskiego przemysłu.

„Pardon I Kurzawa" firma istnieje już przeszło lat siedem­
naście i w tym okresie swego istnienia zdołała sie wybić PS 
jedno z naczelnych miejsc handlu zbożem 1 ziemiopłodami.

„W. Polley" hurtownia, skład win i delikatesów, poleca 
się doborem posiadanego na składzie materjału. przystępnenn 
cenami i uprzejmą usługą.

„M azika" i „Bagatela" pierwszorzędny kabaret arty 
styczny, urządzony ze smak'em, posiada cały szereg sit ar­
tystycznych, o doborowym programie.

„Hotel Warszawski" — cukiernia i restauracja. Codzien­
nie koncert w ogrodzie, gdzie w upalne dni znaleźć można 
mile wytchnienie. — Kuchnie doskonała, smaczne napoje.

„Czesław Szubarga" pierwszorzędny skład wykwintnego 
obuwia. Ceny przystępno tak, że Jest to doskonałe tródlo za­
kupów.

Jan Kełlai — restauracja i hotel. Firma istnieje od szeregu 
lat i zawsze cieszyła sie poparciem prawdziwych pmakoszy, t t  
względu na wykwintna kuchnię 1 smaczne napoje.

Skład obuwia p Świętochowskiego na ulicy Starej oWi- 
tujo w różne gatunki obuwia aż do najwykwintniejszego. Fir­
ma solidna I godna polecenia.

G i e ł d a  p i e n i ę ż n a *
H ’mrs*atr*, dn ia  20. 0 .

10-ta godzina przedpołn dniem.
Dolary Stanów Z j e a n ...................................... 6.15-41,16 ztp.
Floreny holenderskie  ...................  192,60 ,
Franki b e lg i js k ie ............................................   . 23,93 „
Franki franonskte .............................   2£.98 ,
Franki s z w a jc a rsk ie ..................   90.80
Funty angielskie , .  .....................................   2&.30 „
Korony au e try jaek ie .....................................   7,18l/a 9
Korony c z e s k i e ......................  15.03 ,
Liry w i o t k i e .........................................................  22.08 „
Korony norw ejtk ie............................. * ................  68.67 „
Korony anńsK de.....................................................  66.26 ,
Korony ezw edzkie   136.25 „
Dolary kaandyjskie . . . . . . . . . . . . .  4.90 „
Bon z ło ty ................................................................
M lljonów k*......................   „
Pożyczka d o la r o w a .......................................... ...
Pożyczka z ło ta .................................    v

G dańsk, dn ia  20. 0 .
Dolar . . . . . . . . . . . . . . . .  . . . . .  6,80
Złoty polaki • . . • ..............................................  112.50
Przekazy ne Warszawę  ...........................  111.60

Drukarnia Pomorska Tow, Akc. Orudzląda 
Redaktor odpowiedzialny; Konstanty Dabkowskf.

Kawa słodowa
HA-ES -ES
jest jedyną, która zastępuje w właściwy sposób 
Adwę zwyczajną. Kawa słodowa HA ES ES 
nie jest tylko patonem zbożem, lecz przyrzą­
dza się ją  z rzeczywistego słodu według wypró- 
tcwanego własnego sposobu. Kawa słodowe 
HA-ĘS'ES smakuje wybornie jest zdrowa, 
posilna i  nadzwyczaj tania
PRZYRZĄDZA s ię  ja k  KAWĘ ZWYKŁĄ 4

~  u s m t ż&nat>^ ' a i —



■
H Bank Związku Towarzystw Kupieckich na Pomorzu

(Społd i. kred. odp. udz.)
posiadający koaiifsjonerstwo dewizowe 

ni i ca Stara nr. I O, Telcton nr. 162 G R U D Z I Ą D Z  A d res, d la  depesz: „ B  a n k n p

Z a ła t w ia  w sze lk ie  czynności bankow e
a m.ano wicie:

uskutecznia przekazy do wszystkich miejscowości w Polsce, kupuje waluty obce i uskute­
cznia przekazy zagranicę, otwiera rachunki bieżące i czekowe, przyjmuje wkłady  
oszczędnościowe, udziela pożyczek na dogodnycn warunkach, dyskontuje weksle 
towarowe, załatwia wszelkie zlecenia komisowe i giełdowe, wydaje gw arancje i po-
:—: :—: :—: -ręczenia, przyjmuje wszelkie dokumenty do inkasa i t. p. :—: :—: :

T622 s
I B B a H B H f l B B R I B B H H I B H B I B f a U t t a

M riM M M ais a r i a O m  
#r«ąd* B in p d d e k

pnwcnrago odpmMą
n r—  ■<— oi

Obwieszczenie.
Niniejszem podaję do publicznej wiadomości, 

ł>v osubj, któi - otrzyi lały z tu t  P. K. U. do 
doili 1 czerwca 1923 r. zezwolenia na wyjazd za- 

a powióciiy jnż do kroju, zgłosiły się 
p«  odbiór dokumentów wojskowych, zostawionych 
'# g. K. U. osobiście lnb piśmiennie.

Ziloga ta bowiem dnża ilość odeWnyeh do­
kumentów wojekoi/ych, pomimo że większa część 
osób powróć ilu już do Łrajn i tych doknmenww 
z powrotem nie podjęła. [625

Grudziądz, dnia 21 czerwca 1924 r.
Prezydent m. Orndziitdza.

(—) Włodek.

W  rejestrze atowarzyszor pod nr. 69 cap i' 
gano dziś przy itowarcyazeniu „Syndykat Dzien­
nikarzy Pomorskich, w Grudziądzu", iż uchwałą 
-walnego zebrania l dnia 6 kwietnia 1924 r. wy­
brano jako nowych członków zarządu Aleksan­
dra Markiewicza jako prezesa, Romualda Wa- 
silewskiego jako sekretarza, Jana Sakowskiego 
jrko  skarbnika, Feliksa Jmithego jako radnego, 
wszyscy z Grudziądza Chmielewski, Dąbkow- 
ski, Dąbrowski, łydko, Formański i Purwin 
wystąpili z zarządu. [632

Gruaziądz, dnia 11 czerwca 1924 r.
Sąd Powiatowy.

W  rejestrze handlowym dział A pod ur 267 
■inreeloac laiś firmę „Meyer Berkowitr, Radzyń u 
c urzędu. [144

Grndaiądz, dnia 14 ezerwca 1924 r.
Sąd Powiatowy.

W  rejestrze handlowym dział A pod ni. 866 
zapisano dziś firmę „Bonon Chlebowski Gru- 
óBiądau. Właścicielem firmy jest kupiec B~non 
Chlebowski z Grudziądza. [631

Grudsiąds, dnia 11 czerwca 1924 z.
Sąd Powiatowy.

W  rejestrse handlowym dział \  pot* nr. 584 
skreślono dsiś firmę „Gustaw Thoms Radryn“ 
z urzędu. [620

Grudsiąds, dnia 14 czerwca 1924 r.
Sad Powiatowy.

W  rejestrze spółdzielni pod Dr. 9 saplzano 
dsiś, iż spółdsielnie „Grudziądzkie towarzystwo 
ossezędticści i budowy, zapisana .polka s ogra- 
niezoną odpowiedzialnością", skreślono pouKoń- 
cseniu likwidacji. [628

Grudsiąds, dnia 11 cserwea 1924 r.
Sąd Powiatowy.

Oslelnego

k ie r o w n ik a
h an d lo w ego
poszukuje powatna firma przemysłowa. 
Warunki: 1. Biegła władanie i poprawna 

korespondeoja w języku polskim i nie- 
mieezim. 2. Buchalterja. 3. Szerokie 
ustosunkawanie w branży materia­
łów budowlanych i opałowych. 4. Po­
żądana kaucja.

Oferty z reierenojami i życiorysem do 
„Głosu Pomorskiego" pod nr. 10883.

Odpadki

szpagatu
kupuje w  mniejszych 
i większych ilościach

Drukarnia Pomorska

Hotel Warszawski
Telefon 18 G R U D Z IĄ D Z , Wybickiego 21.

Restauracja i Cukiernia
Codziennie k o n c e r t  
wojskowej orkiestry  

:-s w  ogrodzie
Frw jmuje wszelkie zamówienia w zakr ■ cnkiernictwa wchodzące.

Z powaianiem St. Ł ls ie w ic z .

Hotel Kellasa
Grudziądz, J. Wybickiego 42

(piisko sądu i koszar) Telefon 26.Telefon 26.

Pierwszorzędna restauracja, 
w y k w i n t n a  kuchnia, 

smaczne napoje,
re n d e z -T O u s  sfe r obyw atelsk ich .
604]

Obuwie
w sze lk ie go  r od za ju  poleca 
■V* po eonach najniższych *ągg

Dom Obuwia
Czesław Szubarga

Grudziądz
Toruńska 8 476

Praw dziw e garn itury  marmurowe 
Dykty klejone 3—6 m/m grubości
Sperówkę dęb., tupolawą 1 turn lery ;r',“ 0r,kief!O 
Uzeżby, listwy ozdobne, m atjnę chemiczną i woskową 
polecają M arschall, P h llip p  A  Andree *• 5;

G d a ń s k ,  Sammtgasse 6/8.   Telefon 3683*.

Tel, 110 The gentleman ‘Tel, 110

icłaśc. CZESŁAW  NOW ACKI 
Rybi Rynek Grud* iądt. uL J6x. Wybickiego 5

Poleca ostatnie nowości po n a jta u m y ch  cen ach

w kapeluszach, bieliżnie, 
krawatach, skarpetkach, 

czapkach, laskach
oraz wszelkiej innej ®oi

galanterii męskiej

Cukiernia i Kawiarnia „Nowy Świat"
róg Groblowej i Mało Groblowej (obok Druk. Pom.)

Ó89] Codziennie wieczorem

KONCERT i TANCE
Smaczne 1 tanie obiady i kolacje po 800000 mk,

■ Smaczne i wyborne zakąski. ■
Ceny umiarkowane! Dobra kuchnia!

W dsień uroczystościowy lokal otwarty będzie do g. 2 w nocy.

S ą d o w a  licytacja .
W e wzorek, dnia 84 czerwca, o go­

dzinie 10-tej przed południem, sprzedawać Łjęię 
na ni. (koszarowej nr. lO w drodze przy- 
muzowej licytacji najwięcej dającemu rozmaite 
towarj kolonjalne: zapałki, proszki mydlane, 
kakao, kawę, herbatę, dalej szklanki do k ar­
melków, 2 zegarki I sport, wózek dziecięcy. 
10787J Bostkowski, kom. sądowy.

Poszukuję
k u p n a  s k ł a d u  tow , k o lo n ja ln y c h  * m ie s ik a -  
n iem , lu b  te ż  d z ie rżaw y  odp . lo k a lu  h an d lo w eg o  
w  K sięs tw ie  lu b  też  n a  P om orzu  w m ie śc ie  lub 
w ięk sze j w iosce  (d o b ry  p u iik t) . O fe rty  pod 
B. M. 11241 do  T e  A „ „ H e k l a m a  P o l « b a “ , 
Poznori, A le je  M arcinkow sk iego  n r  6. (674

tokarskie i gryzarskie
(frezarskie) 

w y k o n u j ą  s zybko ,  so l i dn i e  i  t an io

Pomorskie Zakłady Elektryczne
Tow. z  ogr. p o r. 445

G r u d z ią d z ,  ulica Spichrzowa nr. 16.

Mleczarnia
z komplotnem urządzeniem maszynowem 
najnowszego rodzaju natychmiast do uru­
chomienia w Ni cwa l dz i e ,  powiecie gru­
dziądzkim obok koleji na sprzedaż. 
Produkcyjne majątki w pobliżu. Przed­
siębiorstwo można powiększyć. — Oglę­
dziny każdego czasu dozwolone. — Pi­
śmienne oferty należy skierować dc pod­
pisanego zarządcy masy upadłościowej 
najpóźniej do 1-go lipca 1924 r. [648

Zarządca masy upadłościowe] 1 tym ­
czasowy wydział wierzycieli w spra­
wie upadłość. Hahn w Laskowicach 
w z. I>r.  P r u t  I l k o w s k i
adwokat i notarjusz Ś w i ę c i e .

ES p rz e d a ż e I
D obrze u trzym ana

maszyna
do szycia

okazyjnie do s .rzed an ia  
Maziknwski, 

ul. K oszarow a 22, I  p.

Sprzedam :
pianino mało uży- 
wane, porcelaną.
krzesła. Oglądać
można od 3-ej. Tu- 

S70wska Grobla 18. I  pr.

1  k h s i a r h e ,
 <*o ł b . t a -----
S6 kosiarki
 d o  t r i i w j -------

obie ja k  now e, k o ­
rzystn ie  n a  aprsedaż. 

Ł. K A gyS A ,
ul. D w orcow a n r 81.

ii
z 10 chłopami potrze­
bny od zaraz [594
Dom Małe Łniska

p. Nicwałd.
Panowie i  Panie
s miasta jak i ze wsi mo­
gą pobocznem zajęciem
wysoki nrhk uzyskać
Oferty pod L. 1401 do 
Eksp. Anonsów „Ost- 
lnternational“ Gdańsk, 
Jopengasse 44, L Za 
wyjaśnienie i prospekta 
należy do oferty aalą- 
czyó 2 zip. [600

Ż U R N A L E  
A M E R Y K A Ń S K IE

16 kont, dwnkolorowy drak, 
opracowane przez A. Kam- 
rowtkiego, rewizora ksiąg 
handlowych przy Pomorsk.
— — Izbie Skarbowej  ------

100 fo lji w mocnej oprawie 

2 4 , -  z ł ,  ■■

Pomorska T. 3L
Grudziądz, Groblowa 27/29.

M H W S m m tin tO M M S H W W H IM H M tM W a iW M IlH W W H U m W O IM IM  L

c O ż e n k i 1
Córka gM pedan i
pochodząca z Niemiec, 
blondynka, licząca 22 
lat; średniego wzrostu 

p o s z u k u j e  
znajomości s panami 
ceiem zamążpójżcla. 

Pożądany wyższy urzę­
dnik lub wżenienie w go­
spodarstwo. Rzecz tra­
ktuje się honorowo. ZgL 
do Głosu Pom. pod 16

P I E O I
iÓ łte p lam y, op alon isn ę  
u su w a  pod  gw aran«ią apto 
k a r s a J a n a  G r a d e b u ic n a  
A x D la  k r o m  od pio. ów, 
V. .■łhjka 1.50 i l a .  o s ły  ■!. 

* ». do togo m y d l o “l  z łp . do togo m yd ło  A i i s l a  
kaw . 75 gr. da nabyoim w 
G rudaiąd iu  w  n astęp u ją ­
cych drogsrjooh; D. K limek, 
. « Be®ker* 14 Asotsewikl i Yi Majewski

>>>>>>>>>>>g> 32323232323232327832323232



Pardon i Kurzawa
Telefon nr. 858 i 52 Grudziądz Adr. Telegr. Parkurz

Biuro przy Placu 23-go Stycznia 16 
Śpichrz i składnice z własną bocznicą przy dworcu towarowym

zboża, mm, sztucznych nawo/ów, arty- 
kułow pastewnych, ziemniaków i węgla

Specjalność: wełna, jęczmień browarowy

6*7

3E3E 3BE

- . .■w.Frjl* * . ‘T * *'.* *. V.-1 . ■> *■ ■ ,-* » ;»a i

a a

Wiktor Szule
G rudziądz ^  Filja Gniew
Toruńska 7 Tel. 385 ul. 27-go Stycznia 13

Bławaty
Konfekcja
Bielizna

Salanterja
Trykotaże

Firany
614

M AZURK A  
I BAGATELA
Plac 23 Stycznia

Telefon 680
fil. 1 omnska 18

Pierwszorzędne yariete
w  Grudziądzu

606

D A N C IN G

amerykańskie bary
wykwintna kuchnia

orygina lny  
jazz-band



Spożywcy!
Pamiętajcie, iż  najskuteczniejsza bronią 
przeciw drożyznie jest Spółdzielczość.

) )

Najsilniejszą i największą S p ó łd z ie ln ią  
n a  G r u d z i ą d z  i o k o l i c ą  jest

Z G O D A«
Przeto każdy spożywca winien być jej członkiem.

Zgoda w Grudziądzu posiada sklepy:
1 ul. Mickiewicza Nr. 9
2. ul. Groblowa Nr. 47
3. ul Radzyńska (Konsum Kolejowy)
4. Radzyń Rynek Nr. 25
5. Mniszek, Kolonja fabryczna eio 
6 Wielki Komor«k, pow. Świecie
7. Osie, pow. Świecie

i poleca:

towary spożywcze i holonfalne 
skórę na zelówki, fajans et«%

jUcbemia Klimek*S1
właśc.: D. K lim e k

Oddział: Hartownia apteezna Orndziądz-fmorzr
Telefon nr. 353 Założono w r. 1902. Adr. telegr.: „Alchemia"

poleca wszelkie hurtowne w zakres 
branży farmaceutycznej wchodzące

ehemikalja, alkolodg. ekstrakty, tgnktorg, 
wegetabilje, speegfiki krajowe i zagraniczne

007
rniuhtiiiłisłum

m
   .

g r u d z i ą d z k a

1 SZUFIERNIO SIKU I FABRYKA LUSTER
T a d c i u s  M a tu l a  
& B U D Z I Ą P ZTelefon 158 Kościuszki 17 :

0  613 Szlifowanie szkła I obkładanie luster 
t  własnego I powierzonego szk ła  

Na składzie szlifowane szkła 
I lustra, w s z e l k i c h  

rozmiarów oraz lu s tn  p s tra , 
towe na drzewie I w - arna. B nikło, 

wych wazelkich rozmiarów i formatów
Odnawianie starych luster uskutecznia się szybko i steram”*1 

po cenach przystępnych x

■ Dla większych odbiorców rab a t.

|  Szmaty przeprane do czyszcze­
nia maszyn k u p u j e  
w mniejszych i więk­

szych Modelach

Drakimfa Pomorski I

:—; Poważne :—:
przedsiębiorstw! 

roikiczo-hnAiwe
poszn Ir r  je 
A iłe lu e j

książkowej
Posada do objęcia 

natychmiast 
O ferty z podaniem  r e ­
ferencji i odp, św ia­
dectw unrasze aie n ad­
s y ła ć  do Głcwu Po­
m orskiego pod nr. 5«?>.

Młoda osoba
u m ie ją cą  do bt/e  n o to w a ć

do majątku pod Grud".
potrzebna

Telefonować9l Grudziądz
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A. RUCHNIEWICZ
Rok za łożen ia  1849 Fabryka Likierów Deserowych

Specjalności:
— ^ —e s

Nalewka
Bernardynka
Karpatówka
Kartuzyanka
Nadwiślanka

Premjowany kilkakrotnie złotymi modelami: 
Bruksela 1896 zloty medal, Grudziądz 1896 ztoty medal, 
Kościerzyna I9ii zloty medal, Pleszew 1912 ztoty medal, 

Tor jn 1913 iłoty medal

Najstarsza polska fabryką likierów na Pomorzu
• •*!

•••• ••••• • *   •..................... .

w
Śliwowica 
Senatorska 
Starosta 
Nastojka . 
Dereniówka

t- t ••• :• O • •  • •  * • • •  ł  • • • • • •• • • • • • • • * V  •# • •
.«•••** *•*•••#•••••••* *•••••••••** *•••••••-*••*   '  *•••••«»•••* '  .

Bank
Dyskontowy

Spółka Akcyjna
Bydgoszcz

Oddział w Grudziądzu
Rynek nr. 13 Telefon nr. 29
Konto bieżąee w P. K. K  P, ora* P. Ł  <X nr. 208886 P o z n a ń .

załatwia wszelkie transakcje, 
wchodzące w zakres bankowości

ODDZIAŁY:
B Y D G O S Z C Z ,  C E N T R A L A
1 .  B r o d n i c a
2. Gdańsk 
B. Gayma
4. Grudziądz
5. Golub Dobrzyń
6. Działdowo
7. Jabłonowo
8. Koronowo

9. Kościerzyna
10. Kartuzy
11. Lidzbark
12. Lubawa
13. Nowe
14. Now«miasto
15. Poznań
16. Puck

17. Skarszewy
18. Sopoty
19. S wiecie
20. Starogard
21. Tczew
22 . T o ru ń
23. Wejherowo 
2L Wrzewzoz

603

W  o e h i o p ró ż n ie n ia  sk ła d u  n a sz e g o  u rz ą ­
d za m y  00 ś ro d y , d n ia  18-go i r m  c a  19*4 r .

M T  nadzwyczaj tanią ~ W i

Wyprzedaż Sezonową
p o  c e n a c h  zn iżo n y ch  b ez  w zg lądu  n a  o rn y  z a k u p n a .

£

B la z k l  z  E ta m in y
12,— 10,— 8,50, 7.50 zł.

B lu z k i  t r y k o ty n o w e
11,—  8 , —  « l .

S p ó d n ic e  k o e t in r o o w e
w nijnowazyeh

14,— J« ,— zł.
S n k n ie  z  E t m i o y

21,— 17,— ■!*,— M.

S n k n ie  k r e t o m  e
11,— 1 0 ,—  z ł .

P ł a s z c z e  g u m o w e
44,— 4 “ , -  |1 .

U ls try  l a t o w e  g fasony
60,— 50,— 4 0 ,— zł.

Spodnie w paseezW
3 0 ,-  20,— I*,— >1.

Ubianla meskie
z trwałego materjalu atreiehgar-

nowego 40,— 35,— 3 0 ,— zł.
Ubrania meskie anglelsk.,

w dobrem wykonaniu 
6u,— .55,— 5 0 ,— z ł.

Ubrania meskie
terjan kamgarnowego 
90,_ 80,— 7 0 ,— zł.

M o r im ' r lr i  *łPa*t»4re plerw- lH oryucT K l szej jakości
3»,— zł.

Kapeinsze meskie
1. partja . . 7,— zł. 

U, | , l *  5 ,  Zł .
Ceny na bia«e tow ary zniżone 
o 20 do 25°/0. — Materjały weł­
niane, płócienne, galanterja i to- 
wajy krótkie pc nadzwyczaj zn.- 

żonych cenach.

Szmechel i Rozner
Grudziądz, Wybickiego 2/4.

■ w B B W . a a a a . . — ■ ■ ■ ■ i n a a i i m
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C. M. POWAŁOWSKI. GRUDZIĄDZ
Telefon 191 ul. Toruńska nr. 4 Telefon 191

3\fajwiększy specjalny dom artykułów męskick, bielizny i  garderoby męskiej

/r

Kapelusze Rękawiczki
Czapki Ubrania
Bielizna Raglany
Laski Spodnie
Krawaty Szelki

C o d z i e  ń p r z y p ł y w  n o w o ś c i !

Pozatem  zwracam uwagę Szan. Publiczności na mój nowootwarty

Magazyn bławatów, konfekcji dam skiej i m ęskiej i galanterji.

Prowadzę towar li tylko pierwszorzędnej jakości!

Ceny przystępne! Ceny przystępne!

Poznański
Bank Ziemian

Sp. Akc. Póznari

D e p a rta m e n t R o ln ic z o -H a n d lo w y
Telefony: Nr. 795, 895. Adr. telegr.: „Ziemia"

ODDZIAŁ w GRUDZIĄDZU

Zakup -  Sprzedaż
zbóz aprowizacyjnych i sie­
wnych, nasion, wełny, oko- 
powizny, artykułów paste- 

wnych i węgli.

Dostarczany nawozy sztuczne za gotówki;, 
za zboże kredytowane z przyszłych żniw lub 
za zbaże gotowe z natychmiastową dostawą.

HURTOWNIA
S P IR lK  s p o ży w c ó w  i.

w POZNANIU
Oddział w Grudziądzu
Teief. 741-74? Mickiewicza 16 i 16a Skrót. te ];r  Haeses.

P o leca  z własnych

ZaktaUćw Przemysłowych
—  HA-ES-ES —
kawę słodową HA-ES-ES  
pastę do obuwia HA-ES-ES 
herbaty w opakow. HA-ES-ES 
ultramarynę HA-ES-ES i płyn 
do czyszcz. metali HA-ES-ES

Wszelkie towary kolonjalno- spo­
żywcze i artykuły pierwszej potrzeby.

[684|



Polski 
Handlowy

Oddział w Grudziądzu
Telefon nr. 128 1 ul. Sienkiewicza 18 [ Depesze: Polhanbank

Załatwia wszelkie transakc|e
wchodzące w zakres bankowości

Oddziały:
Bielsk, Borysław, Bytom, Chojnice, Drohobycz, 
Gdańsk, Gniezno, Gorlice (eksp.), Grudziądz, 
Inowrocław, Jarosław,Katowice, Kępno, Kraków, 
Królewska Huta, Krosno, Krynica (ekspozyt.), 
Leszno, Lublin, Lwów, Łódź, Mysłowice, Nowy 
Sącz, Ostrów, Podwołoczyska, Poznań, Prze­
myśl, Pszczyna, Rawicz, Rybnik (worg.), Rze­
szów, Sanok, Sosnowiec (worg.), Stanisławów, 
Starogard, Tarnowskie Góry, Tczew, Toruń, 

Warszawa, Wągrowiec, Wilno,
Zabrze, Zbąszyń

*

Centrala w Poznaniu, Plae Wolności 8-9



fizisńskfrWsrszawski Sank Ubezpieczeń
Spółka Akcyjna w P o z n a n i a

tfddział Pomorski w Grudziądzu ulica 3-go ffJaja nr. 10/11.
Telegr.: O g n io b a n k  (własne domy) Teleton nr. 856.

"ĘfSF Z a & f c ę p s i w a  w e  w s ^ y N t k | c S i  a n i e j ^ c o w ^ c i a e h  P o m o r z a .
U b e zp ie c ze n ia  od  o g n ia  w sz e lk ie g o  r o d z a ju  n ie ru c h o m o śc i i  ru c h o m o śc i: budynki, urządzenia mieszkalne, towary, zabudowania 

i maszyny fabryczne, produkty rolne, żywy i martwy inwentarz.
od  k rn d z ie iy  z w łam an iem  i  od  r a b n n i  a :  kasy żelazne, ruchomości domowe, wszelkiego rodzaju urządzenia, towary, 
od szk ó d  w o d o c iąg o w y ch : budynki, ruchomości domowe, towary. I6l7
od  n ie szczęś liw y ch  w y padków : jednostkowe oraz zbiorowe, wszelkiego rodzaju, związki, straże ogniowe, kluby sportowe Itp.

U b e zp ie c ze n ia  od  p ra w n o -c y w iin e j o d p o w ie d z ia ln o śc i: właścicieli demów, przemysłowców, kupców, lekarzy, aptekarzy, budowniczych, 
nauczycieli, rolników, gmin miękkich, wiejskich i kościelnych, właścicieli samochodów, zwierząt itp.

~  * Bliższycn informacji udzielą chętnie zastępcy miejscowi o ra z  O d d z ia ł P o m o rs k i  w G ru d z ią d zu .

i U b ezp ieczen ie  
U b ezp ieczen ie  
U b e z p ie c ^ n ie

7 p

PRZEMYSŁ
» S T R U G ( ( S P Ó Ł K A

DRZEWNY " W  ii u I W  V J I “  AKCYJNA
»

fabryka mebli stylowych i biurowych

Grudziądz-Zakopane- Nowawieś

J

Czesław Świętochowski
Tel. 222 G R U D Z I Ą D Z  ul Stara 14

= - =  p o leca  po przystępnych cenach = =

O B U W I E
wszelkiego rodzaju, zwykłe jak i najwykwint- 

: niejsze wyroby krajowe i zagraniczne :

W. POLLEY
Telefon 780. Grudziądz PI. 23 Stycznia 28. 
■iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilii|iiliiiiiiiiiiiiliiiiiiii!iiliiiiiiiiiiiiiiiiiii|iiiiiiiiiiiiwiiiiiiiiiiiii!ii||iiiiiiiiniiiiiiiuniiiniiiiuiilliiiiiiiiii||iiiniiiiiiiiuinHiiWU'

Hurio e ia

tow arów  kolonfalnych  »* delikatesów  
win zagranicznych i krajow ych  »» oraz 
*n* w ódek w  najlepszym  gatunku  o

Mi3  i


